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LICA RUSZYŁA DO BOJU
POGROM GARBARNI W W. HAJDUKACH. — MISTRZ ZWY CIĘZA BENJAMINKA.

Pierwsze rozgrywki ligowe, przeprowadzone już 
wedle nowej reform y, wzbudziły ogromne zain­
teresowanie i to nawet w Krakowie, gdzie rezul­
ta t spotkania był jakby przewidziany i nie, ulegał 
wątpliwości. Tu Cracouia uporała się dość łatwo 
z Podgórzem, którego pierwszy występ nie przy­
niósł takich niespodzianek, jak to było, bądź z 
G arbarnią, bądź z 22 p. p. Sensacją zato i to

R u c h —G a r b a r n ia  6 :0  (4 :0 )
W ielk ie  H ajduki, 2 kw ietnia (tel.). W śród praw ­

dziwie kwietniowej pogody, w czasie której śnieg 
z deszczem i słońce z w iatrem  naprzem ian gości­
ły na boisku, rozegrane zostały pierwsze w roku 
bieżącym zawody ligowe pomiędzy zespołem 

Ruchu a drużyną G arbarni z Kra-zyną
kowa. W zorem la t ubiegłych dowiedli i tym ra-
miejscowego

tłye .
zem Ślązacy, iż w początkach sezonu piłkarsk ie­
go po trafią  być zawsze w doskonałej kondycji, 
co też odczuła najlepiej G arbarnia, opuszczając 
Śląck, aż „z pół tuzinem “ bramek.

D rużyny wychodzą z 10-minutowem opóźnie­
niem w następujących składach: B arbarn ia: W ło­
dek, Konkiewicz, Joksz, Nagraba, W iłczkiew icz  
Skwarczowski, Riesner, Czub, Sm oczek, Pazurek  
Bator. Ruch: K urek, C ieślik, Wadas, Dziwisz, 
Zorzycki, Buchwald, W łodarz, Gwóźdź, Gemza, 
Badura, Urban.

Gospodarze w ystąpili więc bez Peterka, który 
obecnie, jako rekonwalescent po przebytej choro­
bie tyfusu, p rzypatryw ał się zawodom z trybuny. 
Goście zaś bez Billa i M aurera, k tóry  „wylądo­
wał“ ostatnio w stolicy.

G arbarnia rozpoczyna pod silny w iatr. — Od 
pierwszej chwili widać, iż obie drużyny g ra ją  
swój pierwszy mecz ligowy. Gra nerwowa i cha­
otyczna. Zaznacza się jednak lepsza kondycja sil 
niejszych fizyęznie Ślązaków, którzy pierwsi są 
przy piłce, lepiej o nią walczą i częściej też a ta ­
ki ' ~ w wielu momentach brak jednaktują. Graczom 
zdecydowania.

P ie rw s z y  goal R u chu .
W 5-ej minucie podjeżdża pod bram kę G arbar­

ni Gemza i oddaje niespodzianie z przedpola k a r­
nego celny i silny strzał w  róg bramki, Zaskoczo­
ny Włodek robinzonuje, nie zdołał jednak strza­
łu obronić. Ruch prowadzi i u jm uje teraz in icja­
tywę g ry  w swe ręce. G arbarnia, na skutek silne­
go w iatru  stosuje g rę  defenzywną. Coraz częściej 
robi się zamieszanie pod bram ką gości. W wie­
lu jednak wypadkach zawodzi Badura, którego 
obecność na  praw ym  łączniku wywołuje zdziwie­
nie. S trzelonej w 15-ej minucie bram ki przez Zo- 
rzyckiego sędzia nie uznaje na skutek „spalone­
go“. Rzut wolny za przekroczenie pola karnego 
z piłką przez W łodka przestrzeliw uje Gemza.

Gra toczy się w dalszym ciągu pod bram ką G ar­
barni — która nie może otrząsnąć się z przewagi 
Ruchu. B ato r i R iesner sta ty stu ją , gdyż piłka do 
nich nie dochodzi. Dużo natom iast pracy ma obro­
na gości. Rzutu wolnego za „faul“ Konkiewicza 
nie w ykorzystuje W łodarz. P iękny za chwilę 
strzał Zorzyekiego broni z trudnością na róg W ło­
dek. Na skutek zamieszania podbramkowego po 
kornerze, bitym przez U rbana sędzia dyktu je  „je­
denastkę“ za rękę gracza G arbarni. W ykonawcą 
jest Badura. Ślązacy prowadzą w 30-ej minucie 
2:0!

Na chwilę wśród śniegu i deszczu wschodzi 
słońce, co gracze, jak  i widownia przy jm ują z ul­
gą. Odrazu też g ra  staje  się żywszą. A tak Urba­
na, Gwoździa i W łodarza kończy główka B adury 
przytom nie złapana przez Włodka. G arbarn ia nie 
mo.ie przeciwstaw ić się odrazu dwom przeciw ni­
kom, t. j. Ruchowi i niepogodzie, wobec czego 
oczekuje z determ inacją przerwy.

W drugiej połowie Ślązacy w ycofują  Badurę do 
pomocy, m iejsce zaś jego zajm uje Buchwald. Go­
ście, m ając teraz w iatr za sobą, g ra ją  energicznie. 
Smoczek przypom ina sobie teraz o skrzydłowych, 
z których Riesner okazuje się groźniejszy. Ruch 
odpowiada szeregiem ataków  przez W łodarza, któ­
rego idealne podania nie zna jdu ją zawsze wyko­
nawców. S trzał Gemzy idzie w słupek. Pazurek 
znów zaw inia rzu t wolny, „fau lu jąc“ Badurę. W y­
bija się w Ruchu wzorowy w prost g rą  w pomocy 
Zorzycki.

Na pro test G arbarni sędzia zarządza zmianę 
piłki, k tó ra wie przynosi jednak je j  szczęścia.

Prostopadłe bowiem wystaw ienie B adury chw y­
ta  Gemza, m ija  Joksza i z paru  kroków strzela w  
róg trzecią bramkę.

G oście  z a ła m u ję  s ię  w id o c zn ie ,
w rezultacie czego tenże gracz już w następnej 
m inucie podwyższa znów w yn ik  do 4:0 U).

G arbarn ia  zryw a się jeszcze raz do ataku. R ie­
sner ze skrzydła przechodzi na łącznika, co ożywia 
na ohwilę napad gości, zwłaszcza, iż popraw iła się 
znów pogoda. W ybija się teraz Pazurek, n iestety  
„karlik“ jak  przezyw ają Dziwisza, obgrywa go 
zawsze w prost z nonszalancją ku uciesze widowni. 
Ślązacy zw alniają tempo. Gracze, jak  Włodarz.

pierwszorzędna, był p ierw szy w ystęp  Bucku, który 
rozłożył Garbarnie w niebyw ałym  stosunku 6:0. 
D rużyna śląska udowodniła, iż znajduje się we 
wspaniałej form ie  i wobec tego jej niedzielne 
spotkanie z W isłą w K rakow ie zapowiada się, 
jako pierwszorzędna atrakcja. Oprócz tego meczu 
odbędzie się drugie spotkanie ligowe w Poznaniu 
między W artą a Podgórzem.

spacerują niem al z piłką po boisku, goście zaś nie 
m ają siły naw et im przeszkodzić.

W ydaje się teraz, iż w ynik pozostanie niezmie­
niony. Na odm ianę W łodarzowi rozegrał się do­
piero Urban, którego dwa celne podania przynoszą 
Ruchowi przez Gwoździa „główką“ p ią tą  a w 40-ej 
minucie po w spaniałym  uoleyu Gemzy szóstą i o- 
statnih. bramkę. G arbarnia była całkiem gotowa!... 
jak  się ktoś w yraził na trybunach.

Nawet widownia miała dość.
Sześć bramek, jak  na pierwszy mecz wśród ta/c 
paskudnej pogody musialo każdego zadowolić.

Reasum ując teraz przebieg gry, stw ierdzić trze­
ba, iż
zwycięstwo Ruchu było zasłużone.

W ysokocyfrowy zaś wynik to znów zasługa jedne­
go przytom nego gracza Gemzy, zastępcy Peterka,

Cracovia—Podgórze 3 :0  (2 :0 )
K raków , 3 kwietnia.

Spotkanie m istrza ligi z je j nowicjuszem nie 
ma h istorji. Prom ocja drużyny podgórskiej, wie­
lokrotnego kandydata do tego, przyszła dość nie 
oczekiwanie po słabym okresie wiosennym. Do­
tychczasowe znowu występy Podgórza w bieżą­
cym sezonie nie budziły entuzjazm u i nic wróżyły 
sukcesów czwartemu ligowemu klubowi K ra ­
kowa.

Tymczasem na boisku C racovii zjawiło się (•ko­
ło 3.500 widzów. Prawdopodobnie spodziewano sie 
wiele po Cracovi„ k tóra do tej pory tylko w ygry ­
wała z goszczącymi drużynam i, a także reprezen­
towała się przeważnie korzystnie.

S p o d zie w an o  s ię  d eszczu  b ra m e k .
Jednem  słowem wiele obiecywano sobie po Cra- 
covii, m ając równocześnie mało zaufania do 
Podgórza.

Z oczekiwań jedno tylko spełniło się, a m iano­
wicie zw ycięstw o bialoczerwonych. Zasłużyła na 
nie Cracovia w pełni, bo nietylko strzeliła nramki, 
ale górowała ku ltu rą  g ry  niewątpliw ie. Mimo to 
nie może być m ow y o sukcesie. Jakość g ry  biało- 
czerwonych jest absolutnie wyższą, niż to widziało 
się w niedzielę.

Z drugiej strony Podgórze m ile zdziwiło. Za­
m iast spodziewanego skazańca, ujrzano na boisku 
drużynę przygotow aną fizycznie bardzo dobrze 
do ciężkich spotkań ligowych, a także wcale do­
brze reprezentującą się pod względem technicz­
nym. O ile tu  były jakieś braki, to wyrównano je 
niezwykłą ofiarnością zawodników.

A ta k  b ia lo c ze rw o n y c h  s zw a n k u je .
P retensje  pod adresem Cracovii dotyczą prze-

J o t „prumumC bramkarz Pilchu na meczu z Garbarnią.

który okazał się przedewszystkiem znakom itym  
strzelcem. Ju ż  dawno nie widziano na Śląsku tak 
pięknie i celnie strzelonych bramek. Jakkolw iek 
szwankowała jeszcze strona techniczna, to uspra­
wiedliwia to początek sezonu. Ze skrzydłowych 
Ruchu lepszym  był Włodarz.

Najlepiej grała pomoc,
a  zwłaszcza Zarzycki. B adura po przerwie znalazł 
swe miejsce.

G arbarnia przegrała za wysoko — przyczyny 
szukać należy w doskonalej kondycji fizycznej 
Ślązaków i fatalnej pogodzie, co w sum ie wyczer­
pało ich zupełnie z sił. W łodek za w yn ik  nie po­
nosi w iny. S trzelano mu bowiem blisko i w prost 
nie do obrony. Z obrońców lepszy Konkiewicz. 
Pom oc-cała g ra ła  ofiarnie. W ataku  zawiódł Sm o­
czek, słaby fizycznie, zapom inający o grze ze 
skrzydłowymi. Pazurek  rozegrał się dopiero pod 
koniec gry, jednak sam  nie w ykorzystując Bato­
ra. Czub nie mógł zastąpić M auera, skończył też 
mecz na skrzydle w miejsce Riesnera, k tóry  był 
najlepszym  graczem G arbarni. Sędziował popra­
wnie p. Gruszka. Widzów około 3.000.

Na m arginesie tego spotkania należałoby w yra­
zić pod adresem  zarządu Ruchu prośbę, ażeby s ta ­
ra ł się wpłynąć na swych graczy, ażeby wreszcie 
na boisku podczas gry  zaprzestali używać m owy 
niem ieckiej (!) Je s t na to już najwyższy czas, 
zwłaszcza po tylu latach przyłączenia Śląska do 
Macierzy i gdy reprezentuje się ekstraklasę pił­
karską Polski.

dew szystkiem  ataku. Dziwna rzecz. L inja, która 
z początkiem sezonu przedstaw iała się bardzo ko­
rzystnie, obecnie szwankuje. A przecież doznała 
ostatnio wzmocnienia. Przyczyna zła leży w roz- 
padnięciu się a taku  na kilka jednostek, z których 
każda jest wartościową, jednakże nie złożyły się 
dotąd na całość, bez jak iej nie można sobie wyo­
brazić skutecznej g ry  tej linji. Tłumaczenie takiej 
gry  a taku  w iną pomocy, byłoby tylko bardzo 
skromnem usprawiedliw ieniem  braku, jaki u tak 
poważnej drużyny mieć miejsca nic powinien.

Kossok nie po trafił związać akcji tej linji, a 
również sąsiedztwo nie ułatw iało tej możliwości. 
N adto opieka graczy Podgórza była dla niego zbyt 
czuła i dotkliw a, by mógł wykazać swe znane wa­
lory. M alczyk  g ra ł ambitnie, m iał dobre momenty 
w akcjach solowych niesiety zakończenie tych 
rzadko było celowe. K isie liński g ra ł równie p ra ­
cowicie w ataku, jak  i pomocy, gdy zastępował 
M ysiaka. On i Zieliński dali próbkę właściwej 
gry  w ostatnich m inutach. Proste, ale szybkie 
i celowe podania tych dwóch napastników , re­
habilitow ały bezduszność poprzednią. K ubiński 
na skrzydle jes t zawsze klasą, natom iast w nie- I 
dzielę częściej przebywał poza skrzydłem.

N a jle p s zy m  zaw o d n ik ie m  
na b o isku  b y ł S e ic h te r .

Mało, że gruntow nie unieszkodliwił swe skrzydło, 
ale nadto pom agał doskonale w środku, gdzie My- 
siak  nie czuł się tak dobrze, jak  na swej zwykłej 
pozycji. Gdy potem brakło kontuzjonowanego M y 
siaka, Seichter lwią część jego pracy wziął na 
siebie i dobrze wypełnił. Zastuw niak  dopiero w 
ostatnich m inutach zaznaczył się dodatnio.

P ara  obrońców P ająk i Lasota nie wiele ustę­
powali Seichterowi. Szum ieć  bez poważniejszego 
zajęcia.

W ybitną jednostką Podgórza był Kret, środ­
kowy pomocy. Poza dobrą kondycją fizyczną, od­
znaczał się celowem współgraniem  z atakiem, 
który też rozumnie to wykorzystywał. S krajn i 
Brożek i O tfinow ski w defensywie nie byli gorsi, 
mniej zato skutecznie g ra li z atakiem .

A tak gości składa się z zawodników o dobrem 
przygotow aniu technicznem. Brak ru tyny  nie po­
zwala im jeszcze wykorzystać swych umiejętności, 
jednakże przyszłość to zapewne wyrówna. Skrzy­
dłowi G amaj i Ściborowski są  w nim motorami, 
dążącymi najprostszą drogą ku bramce. T rójka 
pod bram ką g ra zbyt nerwowo, a także do strzału 
nie kw api się.

Obrońcy Skoczyński i Hausner nie posiadają 
szlifu obrońców wysokiej klasy, energiczna ich 
gra w ystarczyła jednakże do rozbijania zamierzeń 
hialoczerwonych. Koczwara  w bramce g ra ł bardzo 
dobrze.

S k ła d  d ru ży n  i p rze b ie g  g ry .
C racovia: Szumieć, Lasota, P ająk , Seichter, My- 

siak, Zastaw uiak, Kubiński, Malczyk, Kossok K i­
sieliński, Zieliński. Podgórze: Koczwara, Sko­
czyński H ausner, Brożek, K ret, O tfinowski, Ga- 
inaj, Мусой, K asina, Guzda, Ściborowski.

Z rozpoczęciem gry, Podgórze dostaje się pod 
bram kę Cracovii, skąd następuje kontratak, przy­
noszący dwa kolejne kornery. D rugi z, nich wy­
konany przez Kubińskiego, umieszcza Koczwara 
we w łasnej bramce. Cracovia uzyskuje w nasteu-

Itrużyny Podgórza (na lewo) i Cracovii przed pierwszym meczem ligowym 
na boisku K. S. Cracovia.

w Krakowie

uych m inutach kilka kornerów, a w 8 min. Kos­
sok podwyższa w yn ik  po kornerze K ubińskiego.

Mimo pomocy w iatru , bialoczerwoni zw alniają 
Podgórze z ciężkich opresyj na dłuższy czas, co 
przeciwnicy wyzyskują na urządzanie niebezpie­
cznych wypadów w pobliże bram ki Cracovii, Re­
zultatem  tychże jest kilka kornerów. W pewnej 
chwili Ścihorowski ucieka, lecz n a tra fia  na My­
siaka, ratu jącego w ostatn iej chwili. K ontuzja  
M ysiaka  i wycofanie z boiska, pogarsza jeszcze 
więcej grę ataku, z którego ubył K isieliński. P rze­
waga należy do bialoczerwonych, ale ich akcje po­
zbawione są należytej celowości i energii w de­
cydujących chwilah.

Po przerw ie M ysiak wraca i s ta tys tu je  na łącz­
niku. Koczwara kilkakrotnie dobrze interw eniuje, 
li Cracovii Zieliński, u Podgórza Gamaj urządzają 
uceczki bez cyfrowego rezultatu. W ataku  Cra- 
covii coraz więej wózkowania i upadków z piłką. 
Gra staje sie nudną. Nagle w 30 min. pada po kor­
nerze trzeci punkt przez M alczyka  i to jes t syg­
nałem do rozegrania się ataku, który teraz daje 
chwile emocji. Zieliński pięknie kom binuje z K i­
sielińskim, ale strzał tra fia  w słupek. To znowu 
Malczyk i Kubiński pod nogami przepuszczają 
świetną sytuację. Jeszcze raz Podgórze w osta t­
niej minucie zagroziło Cracovii, jednakże sytua- 

ilo.cji nie wyzyskał 
Sędzia p. Schneider b. dobry. .7. K.

Wisła — K. S. Mysłowice „0 6 “
3 :2  (2 :1 ).

O statnia próba W isły przed poważnem spotka­
niem z Ruchem zakończyła się je j zwycięstwem 
nad przeciwnikiem, który w końcowym okresie 
kry dążył naw et do w yrów nania, m ając w ydatną 
Pomoc w wichurze. \

W isła nie powtórzyła gry, która dala je j zwy­
cięstwo nad G arbarnią. Całość rozpodala się tyyt 
nożnie na dwie części, słabszą i wcale dobrą. Ta 
nierówność wywołała następnie rozluźnienie, po­
wodujące brak  ciągłości, stąd rzadko tylko zdo­
łali czerwoni stworzyć groźną dłn przeciwnika 
sytuację.

Nie mógł zadowolić u W isły atak. Powolność 
J-rójki środkowej nie byłaby może tak rażąca, gdy- 
ny dokładność podań była większa. N iestety i tu  
8,t braki, dlatego też g ra  ataku  ani piękną, ani 
skuteczną nie była. M ałym w yjątkiem  niejedno­
krotnie staw ał się A rtur, k tóry za to niepotrzeb- 
hem „wózkowaniem" sytuacji ataku nie poprawił.

Różnica klasy dzieliła a tak  od pomocy. W tej 
Not tarczyk 11 już obecnie jest w pełni formy, 
Wykazując świetne opanowanie gry. Znane współ- 
krenie ze starszym  bratem  i słabszym B ajorkiem  
odbijało korzystnie.

Form acje tylne W isły nie są jeszcze na pozio­
mie pomocy. Pychow ski zapowiada powrót do 
czasów swej klasy, natom iast Pachner, mimo wie­
lu zalet, potrzebuje dużo doświadczenia. Koźmin  
oył bez błędu.

D rużyna M ysłowicka posiada kilku dobrych za­
rodników , którzy w grom adzie silnych fizycznie 
Jaznaczali się również lepszą g rą  techniczną. Do 
łych należy przedewszystkiem lewy pomocnik Ga- 
rus, m ały, ale szybki i technicznie wysoko posta­
wiony. Koch i W alczuk  na lewej stronie, a Pio- 
»kowik na praw ej reprezentowali typową dla Slą 
skn energiczną grę, nacechowaną skłonnością do 
Mrzałów.

?zyk II  i I, Bajorek, Adamek. A rtu r. Reym an I 
*11, Łyko. — Mysłowice „06 : -Kozdroń, Kami- 
»tecki, Wojeżyk, K upsehke, Fuchs, Garus, Pio-

skowik, Grzbiela, Ksoll.
Walczuk, Koch.

Z w iatrem  gra jąca  W i­
sła odrazu usadaw ia się 
w polu przeciwnika. W 
pierwszych 12 m inutach 
padają  dla W isły dwie 
bramki. Jedną uzyskuje 
A dam ek  przy pomocy 
bram karza, nieudolnie bro 
uiącego piłkę z wysokie­
go kozia, d rugą  Reym an I
dalekim  strzałem . Zam iast spodziewanych dal­
szych punktów W isła gra m niej skutecznie, da­
jąc skrzydłowym Mysłowic sposobność atakow a 
nia. Jeden z takich wypadów udaje się Piosko- 
wikowi, k tóry po m inięciu B ajorka i P achnera 
oddaje piłkę do środka, a tam  W alczuk  załatwi! 
już resztę, lokując piłkę w siatce.

K orzystniej przedstaw ia się znowu g ra  ataku 
W isły po przerwie, mimo braku A dam ka zastą­
pionego Łyką, na którego pozycji pojaw ił się Lu­
bowiecki. Ju ż  w 2 min. A rtu r  po pięknej kombi­
nacji podwyższa wynik do 3:1. Nie trw a to długo. 
Gdy w 18-tej min. środkowy gości zmienił wynik 
na 3:2. W isła znowu pozwala Mysłowiezanom wy­
równać grę, a nawet przejąć inicjatyw ę. — Sę 
dzia p. Gauda.

W arfa-Polonta (Warszawa) 9:2 (4:1)
Poznań, 2 kwietnia, (tel.) Niedzielne spotkanie Warty 

z eksligową drużyną nie wywołało większego zaintereso­
wania. Wbrew zapowiedzi wystąpiła drużyna stołeczna z 
rezerwami, bez doskonałego obrońcy Butanowa i Suchoc­
kiego. Zieloni stanęli w komplecie i byli conajmniej o 
dwie klasy lepsi od Polonii. Już w trzeciej minucie zdo­
była Polonia po rzucie wolnym bramkę, której zasłonięty

Fragment meczu Cracouia—Podgórze pod bramką Pod­
górza. Bramkarz Koczwara broni w podskoku. Obok niego 

Kossok i Kasino (w  ciemnej koszulce).

Twarz jego przez cały 
dzień pozosłaje gładka...
gdyż goli się on kremem Palmolive, wyrabia­
nym przy pomocy olejków owoców oliwnych 
i palm. Stęa pochodzi przyjemne działanie tego 
kremu, który nie dopuszcza podrażnienia na­
skórka. Zwarta piana umożliwia łatwe i grun­
towne golenie. Tysięce mężczyzn zna 5 nie­
zrównanych zalet kremu Palmolive.

1) Płenięc się, rośnie 250-krołnie.
2) W cięgu jednej minuty czyni najtwardszy zarost 

gotowym do golenia.
3) Nałożony na twarz nie zasycha przez 10 minut.
4) Zwarta piana nadaje włosom zarostu właściwe 

położenie potrzebne do golenia.
5, Wyrabiany z olejków owoców oliwnych i palm, 

działa zbawiennie na naskórek twarzy.

Prosimy kupić jedną tubę zaraz, leżeli po 
użyciu połowy zawartości tuby nie będzie 
Pan zadowolony — prosimy opróżnioną do 
potowy tubę odesłać do Colgate-Palm­
olive Sp. z o. o., ul. Rymarska 6, w War­
szawie a otrzyma Pan natychmiast zwrot 

pieniędzy.

P A L M O L IV E
Fcntowicz nie mógł bronić. Warta odpowiada momenlal 
nic kontratakiem i już w dwie minuty później wyrów­
nuje Kryszkiewicz. Przez dłuższy czas Polonia stawia 
skuteczny opór. Gospodarze krótkiemi podaniami częściej 
podchodzą pod bramkę gości, których tylne formacje są 
wprost bezradne wobec doskonale kombinującego ataku 
zielonych. W 32 minucie Kryszkiewicz po rzucie z rogu 
zdobywa prowadzenie. W 10 minut później Nowacki z 
centry Radojewskiego zdobywa „główką“ w sam róg 
trzeci punkt. Ten sam gracz w 45 minucie przebija się 
przez mur obronny Polonji i poraź czwarty lokuje piłkę 
w siatce.

Po zmianie stron przewaga miejscowych jest znacznie 
większa. W 7 minucie Kryszkiewicz uzyskuje 5-go goala. 
Polonia nie wykorzystuje rzutu karnego, który broni bez 
większego trudu Fonlowicz. Następne zkolei padają bram­
ki ze strzałów: w 13 minucie Szerfke, w 17 minucie No­
wacki, w 27 minucie znowu Szerfke i w 28 minucie No­
wacki. Polonji udaje się jeszcze w ostatniej minucie po­
prawić wynik przez wykozrystanie rzutu karnego. Bram­
ki dla Polonji zdobyli Łańko i Tynowski.

I. K . S .-L e t f l< a  2 :1  (1 :0 ) .
Łódź, 2 kw ietnia. (Tel). Mecz z L egją był dla 

Ł. K. S. pierwszem  poważnem spotkaniem  w za­
początkow anym  sezonie. Dotychczas bowiem Ło­
dzianie dw ukrotnie walczyli z miejscowymi A-kla- 
sowymi przeciwnikami. Próbę tę Ł. K. S. zakoń­
czy! zwycięsko, mimo braku Sowiaka.

W szeregach Legji zabrakło tylko Ziemiana, a 
skład jej był nast.: K eller, Pigłowski, M artyna, 
Nowakowski, Cebulak, Przezdziecki, W ypijew ski, 
M aurer, Nawrot, Przezdziecki II , Scheller. ŁKS.: 
F rym arkiew iez, Gałecki, Fliegel, Jańczyk, Wełnie, 
Pegza, Król, Tadeusiewicz, K arasiak . H erbstreich, 
Durka (Urbański). W łódzkim zespole zadebiuto­
wał nowy nabytek, obrońca Fliegel. J e s t  to graez 
szybki, nieustępliw y w walc« o piłkę, dobrze o rien­
tu jący  się i pracow ity. F liegel byt tym  taranem , 
o który przeważnie rozbijały się atak i Legji. Ju ż  
ten jeden występ upoważnia do stw ierdzenia, że 
jes t to nabytek cenny. Obok niego najlepiej w ypa­
dli Król i Durka. Ten ostatn i rozstrzygnął o lo­
sach spotkania.

Legja dala  się poznać jako drużyna lepiej zgra­
na. N ajlepiej tam  w ypadli Nawrot i M artyna. 
A tak wojskowych był precyzyjniejszy, ale ani je­
dna sy tuacja  nie była wykończona stfzałowo. J e ­
dyną bramkę uzyskaną zawdzięcza Legja sędzie­
mu. K ilkum etrow y „spalony“ Śzallera  nie powi­
nien ujść uwagi nawet początkującego arb itra . 
Przebieg g ry  naogół mało interesujący. Ciekawsze 
były tylko niektóre fragm enty. Początkowo ŁKS. 
g ra w dziesiątkę, czego Legja nie po trafiła  w y­
korzystać i kończy się tylko na  je j przewadze. 
W 30-tej minucie pierwsze groźne pociągnięcie 
Ł. K. S., piękny, silny strzał D urki ze skrzydła, 
Keller chw yta ju ż  za linją bramkową. L egja tro ­
chę protestuje, lecz m usi się zgodzić na decyzję 
sędziego. 1:0 dla Ł. K. S. W drugiej części zawo­
dów tempo znacznie się ożywia. W yrów nującą 
bram kę uzyskuje ze „spalonego“ Szcller, a w osta t­
niej minucie g ry  silny s trza ł D urki ponownie 
przepuszcza Keller. — Widzów 500. Sędziował p. 
Pietsch.
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KALEJDOSKOP SPORTOWY.Na lewo od góry ku  dołowi: 
1) U czestnicy biegów leś­
nych, organizowanych przez 
bydgoski ośrodek wioślar­
ski. 2) Grupa bokserów K. S. 
Polonia Leszno W lkp., stoją  
od lewej: Springer (kier, 
sekcji), Piotrowski, S zym a n ­
kiew icz II, Jankow ski I, 01- 
m arski, M ajchrzycki (tre­
ner), Blaszak, Paw lak I, 

Szulczyński, Nawrocki.
3) U czestnicy jubileuszo­
wych zawodów narciarskich  
Lw ow skie j Hasmonei w dn. 

26 marca.

Na lewo u góry: Zw ycię­
ska drużyna Hasmonei w 
biegu 12 km , odbytym  w cza­
sie jubileuszowych zawodów  
narciarskich lw ow skiej H as­
monei, na lewo u dołu: o fi­
cerowie w łoskiej szkoły jaz­
dy na ćwiczeniach w jeździe

terenowej, w ym agającej 
wielkich um iejętności. Na 
prawo: drużyna p iłkarzy P. 
W . A. T. T„ która z eksligo- 
wą Polonją w W arszaw ie u- 
zy  skala zaszczytny w yn ik  
0:0. Poniżej I) Drużyna li­
gowa Ruchu z W ielkich  
H ajduków, stoją od lewej: 
Peterek (w m undurze), Cie~ 
ślik, W łodarz, Gwóźdź, W a­
das, Kacy, Badura, Zarzyc­
ki, Giemza, Kom ander (rez.) 
bram karz i W ieczorek. K le­
czą: Urban, K urek, Dziwisz, 
i Buch wald. I I )  Uczestniczki 
kursu  K om endantek Związ­
ku Strzeleckiego we Lwo­
wie.

____ ■ m r ,
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SZCZYTNY JUBILEUSZ.
60-LECIE URODZIN I 4O-LECIE DZIAŁALNOŚCI NA POLU W YCH. FIZYCZN. I SPO RTU  

RADCY LUDW IKA CHRISTELBAUERA,

, Lwów  w maren.
W powodzi jubileuszów najrozmaitszych związ­

ków i klubów sportowych, niejednokrotnie się 
zdarza, że bądź to w ogólności się zapomina o 
tych, którzy kładli podwaliny pod rozwój sportu 
polskiego, bądź też do kilkudziesięciolecia ich 
działalności sportowej nie przywiązuje się tej 
miary, na jaką z punktu widzenia historji sportu 
polskiego w całej pełni zasłużyli. A gdy w dodat-

Na lewo: dr. Jordan i Christelbauer, nagrodzo­
ny za zw ycięstw o lekkoatletyczne w zawodach So­
kola w  Krakowie. Na prawo: inź. Chistelbauer,

zasłużony jubilat.

ku jubilatem  jest osobistość ponad przeciętność 
skrom na  i niedostępna dla wszelakiego rodzaju 
obchodów, m ających na celu złożenie hołdu bez­
spornej zasłudze, wówczas łatwo się zdarzyć mo­
że, że również 60-lecie urodzin, tudzież 40-leeie 
aktyw nej dziełalności na polu wychowania fi­
zycznego radcy Ludw ika  Christelbauera, p rzej­
dzie bez tego echa, na  jak ie  stale ruchliw a i sym ­
patyczna postać tego sztandarowego męża spor­
tu  polskiego w całej pełni sobie zasłużyła. Bo też 
kto z interesujących się przejaw am i wychowania 
fizycznego i ruchu sportowego w okresie o sta t­
nich 40 la t nie zetknął się z radcą Ludwikiem 
C hristelbauerem , kto nie m iał sposobności poznać 
jego nieprzeciętnego dla tej dziedziny zam iłow a­
nia, doświadczenia i niespożytego zasobu energji, 
wartości, k tóre pozwoliły mu decydującą ponie­
kąd odegrać rolę w chwilach d la sportu  polskiego 
przełomowych, nie mówiąc już o tej przykłado­
wej w prost bezinteresownej gotowości, z jaką 
każdemu, ktokolwiek się do niego zwrócił, służył 
poradą i pomocą, zarówno w dziedzinie technicz­
nej i orgańizacyjnej, jak  również na polu budow­
nictw a sportowego. To też nie jes t rzeczą przy­
padku, że jak  żaden inny działacz sportowy w 
Polsce wyróżniony został przez szereg związków 
i klubów sportowych, które w uznaniu jego o fia r­
nej i owocnej działalności m ianow ały go swoim 
członkiem honorowym, żeby tylko wymienić 
Związek Polskich Związków  sportowych, Polski 
K om itet O lim pijski, Polski Związek P iłk i Nożnej, 
Polski Związek L ekkoatletyczny, Lw ow ski Okrę­
gow y Związek P iłk i Nożnej, 40 pp. strz. lwow­
skich, I. L K S . Czarni, W isła, i wiele innych.

Chcąc dać pobieżny choćby zarys działalności 
sportow ej i zasług w tej dziedzinie r. L. C hri­
stelbauera, cofnąć się należy do roku 1888, kiedy 
to jako piętnasto letn i liczeń 'szk o ły  realnej w

Krakowie, należał on do najaktyw niejszych WJ 
chowanków krakowskiego Sokoła, w ciągu dwóc 
la t w ykazując najlepszy poziom w przeprow adź 
nych podówczas wśród młodzieży szkół krako'} 
skich pom iarach sprawności i siły  fizycznej. *. 
otw arciu parku  Jordanow skiego, przeniósł 
tam z najlepszym  oddziałem przodowników kP 
kowskiego Sokoła, i rozpoczął zapraw ę w tyc 
ćwiczeniach fizycznych, których na sali gim<^ 
stycznej niepodobna było upraw iać. Wśród 
dzieży ćwiczącej w parku  Jordanow skim  wyblJJ 
się C hristelbauer na pierwsze miejsce, a  na 
wodach zaniknięcia sezonu, w roku tym  zorg>lfl\  
zowanych, uzyskuje w grupie lekkoatletyczny 
dwa pierwsze, dwa drugie i jedno trzecie m iejqn

W Krakowie również, rozpoczął Ch. u p rą * 1*« 
łyżw iarstw o, w którem  korzystając, z wskazóW®! 
szeregu łyżwiarzy wiedeńskich, m. i. jednego N 
słynnej rodziny Engelmannów, bardzo szybko 
prowadził do wysokiego poziomu. Nic tedy dz ,, 
nego, że gdy w r. 1893 przeniósł się n a  stały >’S 
byt do Lwowa, sposób jego jazdy zwrócił uw*»| 
członków Lwowskiego Tow arzystw a Łyżw ia’’25!  
śp. W alleka  i Hemerlinga, którzy zapropoiio"'.’1 3 
mu, by na staw ie Pełczyńskim  udzielał lekcy! 1 
zakresu łyżw iarstw a, ofiarow ują« m u równoc?e s 
nie roczną kartę  wolnego wstępu na to r łyźwi»‘j 
ski LTŁ. J

Z braku czasu, nie mógł dwudziestoletni E h n  
stelbauer wziąć na siebie obowiązków instrO ł 
tora, sam jednak w dalszym ciągu pilnie się r> 
praw iał w otoczeniu doskonałych łyżwiarzy, -j'* 
rodziny Bohaczów, pani Kowalskiej, m atki <|z 
siejszego m istrza Polski itd. Na czas ten PrZ} 
pada św ietny rozwój łyżw iarstw a IwowskielJO-

Przyjęcie przez C hristelbauera wolnego bil*''?, 
wstępu na tor Lw. Tow. i Łyżw iarskiego nu» 
ten nieoczekiwany skutek, że gdy w r. 1894 z.gl" 
sił chęć w stąpienia do Lwowskiego K lubu b t 
klistów  w r. 1886, zakwestionowano jego aniu(°, 
stwo  i dopiero po usilnych staran iach , śp. 
lęka  i H em erlinga  uzyskał członkostwo klu»’' 
Ruch sportow y na torze Lw. KI. Cyklistów I’’ 
nował wówczas ożywiony, jak  w ogólności % 
larstw o w latach tych wykazywało w Krako*’ 
i we Lwowie znaczny rozwój. J

N a ten czas przypada pierwsza prezesura  yJ’r . 
stelbauera w Tow arzystw ie K olarzy W yścifl0"]

ców, k tóre w r. 1897 założone zostało przez C hri­
stelbauera i szereg kolarzy-wyścigowców, nie ja ­
ko fronda przeciw Lw. KI. Cyklistów, lecz jako 
zrzeszenie, m ające na celu skupienie g rupy  mło­
dych kolarzy, w ykazujących zamiłowanie dla ko­
larstw a wyścigowego. Jako  cyklista nie odniósł 
C hristelbauer większych sukcesów, z powodu za­
jęć zawodowych, bowiem, szczególnie w leoie w y­
m agających częstych wyjazdów, nie mógł nale­
życie oddawać się zaprawie. Mimo to w biegu na 
100 km w r. 1902, zajął drugie m iejsce  wśród 
siedm iu startu jących , kończąc bieg w czasie 3 g. 
18 min., jako pierw szy z kolarzy lwowskich. Zwy­
cięzcą był krakow ianin Bauer.

Nietylko jednak gim nastyka, lekko-atletyka, 
łyżw iarstw o i kolarstw o były gałęziam i sportu, 
które C hristelbauer upraw iał w najmłodszych 
swych latach. Ju ż  w r. 1892 był bowiem człon­
kiem  d ru żyn y  szerm ierczej K rakow a  na p ierw ­
szy zlot Sokoli we Lwowie, zaś na drugim  zlocie 
w czasie W ystaw y K rajow ej w r. 1894 odniósł 
szereg zw ycięstw  lekkoatletycznych, a nadto w 
latach 1891-2 przeszedł szkołę walki zapaśniczej, 
k tó rą w krakowskim  Sokole prowadził wówczas 
m istrz P ytlasiński.

W latach 1897—9 upraw iał tu ry s tykę  wysokogór­
ską, a pierwszych w tej dziedzinie kroków, uczył 
go już w r. 1894 dzisiejszy prezes honorowy PTT. 
inż. Czerwiński.

Gdy w latach 1903-4 Lwowski K lub Cyklistów 
począł się załam ywać finansowo, co miało swą 
przyczynę w zbyt wysokich opłatach za tor, tu ­
dzież w długach, wynikłych naskutek sprowadze­
nia do Lwowa znacznej liczby zawodników za­
granicznych, C hristelbauer wspólnie z innymi 
członkami Tow. Kol. Wyścigowców sta ra ł się ten 
tor utrzym ać dla ruchu sportowego. Z kronik 
sportowych w pism ach zagranicznych, tudzież z 
okolicznościowych ilustracy j, zorjentow ał się o 
znaczeni zainteresow aniu publiczności zagranicą 
meczami piłkarskiem i, a więc gałęzią sportu, z 
k tó rą zapoznał się również w parku  Jo rdanow ­
skim. W yłonił się wówczas plan w ykorzystania 
środkowej części toru, jako boiska dla g ry  w pił­
kę nożną, przy równoczesnem zainteresow aniu dla 
tej g ry  szerszego zastępu publiczności.

We Lwowie bawił w tym  czasie wychowanek 
praskiej S lavji i S party , doskonały piłkarz W ej-

truba, k tóry  z in icjatyw y C hristelbauera i He­
m erlinga zaangażowany został przez Tow. Ko­
larzy Wyścigowców na trenera  futbalowego. Obok 
członków TKW  wychowankami W ejtruby byli 
uczniowie szkół średnich, którzy czy to przyglą­
dając się zaprawie, czy też biorąc w niej czynny 
udział, poczęli przysw ajać sobie pojęcia o grze 
kom binacyjnej w piłce nożnej.

Do tej pory bowiem we Lwowie, podobnie jak  
w K rakow ie uganiano za piłką i kopano ją, bez 
zastosow ania techniki i tak tyki w dzisiejszem po­
jęciu. Lekcje g ry  p iłkarsk iej prowadzone przez 
W ejtrubę odbywały sie na wzór gry  w żywe sza­
chy i już po kilku treningach przyniosły uczest­
nikom znaczne korzyści. N iestety pomysł rozgry­
w ania zawodów piłkarskich z udziałem szerszej 
publiczności nie mógł być zrealizowany, mło­
dzież akadem icka bowiem nie objaw iała większe­
go zainteresow ania dla sportu, uczniowie szkół 
średnich zaś, nie mogli brać udziału w widowi­
skach, odbywających się za wstępami. Zawiedli 
również członkowie ork iestry  teatralnej, w gro­
nie których znajdow ali bię doskonali piłkarze  
czescy, którzy jednak z powodu licznych prób, 
nie mogli więcej czasu poświęcić piłce nożnej. 
Toteż rozwiązanie Lw. K lubu Cyklistów, tudzież 
Tow. Kol. Wyścigowców stało się nieuniknione 
i ostatecznie nastąp iło  w r. 1904.

Na ten czas przypada pow stanie we Lwowie 
Tow arzystw a Zabaw Ludu i Młodzieży, przem ia­
nowanego w rok później na Towarzystw o Zabaw  
Ruchowych. Bezpośrednia in icjatyw a ku temu 
wyszła od prof. d ra  Piaseckiego, który widząc jak  
boisko na torze cyklistów tylko w m ałym  stop­
niu jest wykorzystane, już w roku 1903 podniósł 
łatwość założenia we Lwowie zrzeszenia, o zakre­
sie działania krakowskiego parku  Jordanu. Nieo­
ficjalne rozmowy na ten tem at prowadzone przez 
dłuższy czas m. i. z udziałem C hristelbauera, go­
rącego p ropagato ra wychowania fizycznego, do­
prowadziły w r. 1905 do założenia Towarzystwa  
Zabaw Ruchowych  przez osoby ze św iata nauczy; 
cielskiego, lekarskiego i członków Rady Szkolnej 
K rajow ej, którzy coraz większe poczęli w ykazy­
wać zrozumienie i zainteresow anie dla idei wy­
chowania fizycznego, na co w niem ałym  stopniu 
wpłynęły wiadomości o pięknych wynikach dzia­
łalności parku Jordanu  w Krakowie. Sam dr.

Jo rdan  bawił w tym czasie we Lwowie, gdzie 
wygłosił odczyt na tem at idei jordanow skiej.

Z chw ilą pow stania Tow arzystw a Zabaw R u­
chowych, C hristelbauer w m iarę możności i wol­
nego czasu usilnie propagował hasła wychowa­
nia fizycznego, w szczególności zaś dążył do roz­
woju lekkiej a tletyki, kontynuując równocześnie 
zapraw ę w towarzystwie znanego zawodnika wie­
deńskiego WAC-u, Genzbauera i wielu innych 
znakomitości lekkoatletycznych czasów ówczes­
nych.
Gdy zaś w r. 1908 Towarzystwo Zabaw Rucho­
wych z powodu znacznego rozrostu nie mogło 
dłużej pomieścić się na torze cyklistów i wydzier­
żawiło teren, na którym  ,siedzibę swą ma po 
dzień dzisiejszy, C hristelbauer fachową swą wie­
dzą wydatnie s ię  przyczynił do skulturow ania 
nowego g ru n tu  tudzież uruchom ienia boisk, bież­
ni itd.

W tym  czasie piłka nożna doszła we Lwowie 
do znacznego rozwoju, równocześnie jednak za­
częły się objawiać ta rc ia  wśród bardziej im pul­
sywnych członków poszczególnych klubów, które 
z konieczności doprowadziły w r. 1909 do założe­
nia we Lwowie „Polskiego Związku Sportowego“, 
już w parę miesięcy później zlikwidowanego. 
Niemniej z okazji pow stania tego związku okazało 
się, jakim  mirem  cieszył się już wówczas Chri- 
sihelbauer w opinji sportowej, wymownym zaś 
dowodem tego był artykuł, który pojaw ił się w 
„Słowie Polskiem “, gdzie jeden te najstarszych  
obok H em erlinga dziennikarzy sportowych, śp. 
K łośnik-Januszew ski w spraw ozdaniu z walnego 
zgromadzenia Polskiego Związku Sportowego, w 
numerze z dnia 16 października 1909 pisał co na­
stępuje:

„K westję prezesury związku rozstrzygnięto, 
powołując na nią d ra  Piaseckiego. Czy wy­
bór ten w przyszłości okaże się szczęśliwym? 
P ragnę wierzyć, że tak, chociaż otw arcie się 

rzyznaję, że nie byłem osobistym zwolenni- 
iem kandydatury  na prezesa związku dra

Piaseokiego i przed wyborem stałem  po s tro ­
nie tych, którzy m ając do wyboru między 
dr. Piaseckim , dr. Hojnackim  — zasłużonym 
wiceprezesem Tow arzystw a Zabaw Ruchowych 
i inżynierem Christelbauerem , tego ostatnie-

£
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DWIE SENSACJE PARYŻA.
AMERYKA—KANADA W HOKEJE NA LODZIE I FRANCJA—BELG JA W PIŁCE NOŻNEJ.

7

MECZ PRZY ŚWIETLE KSIĘŻYCA.
Paryż, w marcu.

t 9*' Ii?,mi? tnyn£h czasów Igrzysk Olim pijskich w
.Lakę rlac id , E uropa była terenem heroicznych 
walk o prym at w hokeju na lodzie miedzy druży­
nam i Stanów Zjednoczonych i K anady.

Pradze zwycięstwo odniósł Rangers, a wła­
ściwie jeden fenomenalny gracz Garrisson, w Ber­
linie po pierwszem skandalicznem spotkaniu, To­
ronto National przesądził wynik drugiego na 
swoją korzyść, — W czw artek obie te drużyny 
walczyły w Londynie z wynikiem nierozstrzygnię­
tym, aby wreszcie spotkać się poraź niątv i o stat­
nią w Paryżu.

7-7 brzmiała ilość strzelonych przez oba zespoły 
bramek.

Paryż był widownią początku tej ryw alizacji, 
byf widownią kapitalnego w prost zwycięstwa  
Edmonton Superior», Paryż był również widow­
nią klęski Toronto National.

Renomowany zwycięzca puharu  Allana, m istrz 
K anady Toronto jest bezwzględnie gorszy od Ed- 
niontonu, z całą pewnością i stanowczością można 
dopiero teraz stwierdzić, że Edmonton Superiors 
ze swoją nadzw yczajną g rą  zespołową nie mógłby 
przegrać w żaden sposób do Jankesów.
, Na kilka godzin przed tym  prawdziwym fin a­
łem finałów, jakim  było to spotkanie, Toronto 
proponował grę z zastosowaniem „forward passe“, 
ale Rangers zdając sobie doskonale spraw ę jakim  
handicapem  będzie dla nich ten właśnie system 
gry  kategorycznie odmówił.

I słusznie; mecz został rozegrany według 
starych praw ideł i drożyna Garrissona pokonała 
zdecydowanie 7 oronto w stosunku 3:2.

W alka jednak była zażarta, tak zażarta, że trze­
ba będzie czekać jeszcze długich bardzo lat, aby 
byc świadkiem takiej walki między drużynam i eu- 
ropejskiem i.

Do tego pam iętnego spotkania obie drużyiy wy­
stąp iły  w swych najsilniejszych składach.

Kanada postaw iła wszystko na jedna stawkę — 
trzeba zwyciężyć!

Przypom niał ,ej sie może los p iłkarskiej druży­
ny H iszpanji, która po przegranej na Igrzyskach 
O lim pijskich w Paryżu spotkała się z „arcymi- 
łem przyjęciem w kraju .

„Straciliśm y ty tu ł m istrza św iata“ mówił przed 
spotkaniem  sym patyczny kanadyjczyk Kane, „ale 
dla opinji publicznej u nas w k ra ju  m usim y bez­
względnie dziś zwyciężyć!—“

Los jednak chciał inaczej.
Złośliwi twierdzili po meczu, że wszystko to s ta ­
ło się z tego powodu, że Toronto jest pierwsza  
kanadyjska drużyna w Europie, która walczyła 
bez „Aforcowe/m liic ia“ na piersiach. — „Klonowy 
1 i» Podobno skuteczniejszy od „morskiej

peM y  w idniejącej na koszulkach Toronto.
W naelektryzowanej atm osferze, wśród tysięcy 

widzów rozegrało się to spotkanie, rozegrał się 
prawdziwy pokazowy mecz hokeja na lodzie.

Rozegrała się fantastycznie zażarta ostra mę­
ska gra, gdzie publiczność nie wiedziała, co podzi­
wiać:

technikę czy szybkość!
Dwóch sędziów prowadzi zawody.
Jesteśm y przygotowani na najgorsze, ktoś dow­

cipniejszy proponował Dicksonowi, przypom i­
nając skandal berliński, ustaw ienie „karabinów  

^maszynowych“ w rogach lodowiska!
Na szczęście obeszło się bez awantur, jeśli po­

minąć znoszenie z lodowiska różnych „trupów “ — 
o fia r ostrej gry.

Gwizdek sędziów...

go pragnęli widzieć na czele Polskiego Związ­
ku Sportowego, wiedząc jak bardzo z głębo­
kiego przekonania o doniosłej roli sportu w 
wychowaniu fizycznem, gorliwym  jest tegoż 
zwolennikiem, jak  bardzo dużo posiada nie­
zbędnego tu ta j doświadczenia, a przytem  ko­
niecznego w drażliwych kwestjach, jakie się 
w łonie Związku bezwątpienia do rozstygnię- 
cia nasuną, spokoju i obok innych zalet cha­
rak teru , wrodzonego taktu. S tało się jednak 
inaczej... itd.“.

Rozwoj piłki nożnej w Krakowie, podobnie jak  
we Lwowie spowodował rozliczne tarcia i per­
trak tacje  między klubam i, te zaś doprowadziły 
do utworzenia z inicjatyw y śp. Kopernickiego, 
H emerlinga, Christelbauera  i. i. „Galicyjskiego 
Zw iązku P iłki Nożnej“, którzy już wzimie r. 1911 
na  zgromadzeniu A ustr. Związku P iłki Nożnej, 
dzięki usilnym staraniom  C hristelbauera przem ia­
now any został na Związek Polski P iłki Nożnej.

W pierwszym zarządzie Związku Polskiego Piłki 
Nożnej, C hristelbauer spraw ow ał m andat członka 
zarządu, prezesurę związku zaś objął dopiero na 
walnem zgromadzeniu, odbytem w zimie 1913 r., 
w któflyim ti> (charakterze k ierow ał związkiem 
piłkarskim  do r. 1920, t. j. do czasu oddania agend 
dzisiejszemu PZPN-owi. 2e zaś na stanowisku 
tern po trafił sobie zdobyć powszechne uznanie, 
świadczą wymownie głosy, które poniżej' cy tu je­
my.

Gdy mianowicie w r. 1919 z powodu artykułu , 
umieszczonego w jednein z dzienników, C hristel­
bauer złożył godność prezesa PZPN., s ta ra ł się

I oronto i Rangers wychodzą dziwnie jakoś po­
ważnie na lód, — po widowni przeszedł szmer, na 
lodowisku cisza, prawdziwa cisza przed burzą.

K rążek rzucony!...
I już od pierw szej chwili bram karz kanady j­

ski Gedes jest obarczony pracą. 7 m inuta tercji, 
bohater P rag i G arrisson śmiga jak  błyskawica, 
strzał z 9 metrów i... gol.

Toronto wściekle a taku je  i na dwie m inuty 
Przed koncern tercji Chisholm  strzela nieuchron­
nie, Ceshy jest bezradny. — W yrów nanie 1:1.

D ruga tercja upływ a na fantastycznych zma­
ganiach i... bez gwizdka, sędziego.

Technicznie lepsi są ciągle K anadyjczycy.
Wreszcie

trzecia decydująca tercja.
G arrisson i Langm aid zdobyw ają w ciągu czte­

rech m inut dwie bramki.
W loży kanadyjskich dostojników cisza, ocze­

kujemy sensacyjnej kieski Toronto.
Ale nie, — walka staje  się coraz to ostrzejsza, 

Collins Z< °b ywa drugą bram kę dla Kanady!

Pięć m inut heroicznych wysiłków Toronto i ko­
niec meczu.

Am erykanie zwyciężyli, schodzili z lodowiska. 
ciesząc sie ja k  dzieci.

Rok 1933 — to
data przełomowa w hokeju lodowym  

świata,
to data  przełam ania hegem onii i potęgi Kanady.

Jest jednak pewne ale... co będzie w przyszłym 
roku, gdy K anąda nauczona doświadczeniem przy- 
śle nam już swoja reprezentacje?

Defossć bramkarz branej i chwyta w klasyczny sposób 
jeden z nielicznych strzałów ataku Belgji.

dr. Cetnarowski, ówczesny wiceprezes PZPN od­
wieść inż. C hristelbauera od tego zam iaru, w li­
ście z dnia 21 listopada 1919 pisząc m. i. co na­
stępuje:

„W czoraj dowiedziałem się od p. Wojakow- 
skiego, iż W Pan Prezes nosi się z m yślą wy­
cofania się z godności prezesa PZPN. — P ro ­
szę mi wierzyć, że temu w iary dać nie chcę, 
gdyż o ile poznałem W Pana Prezesa, Jego 
gotowość i szczere napraw dę oddanie się spor­
towi polskiemu, nie mogę przypuścić, by Pan 
Prezes chciał w tak przełomowej chwili dla 
PZPN  tenże opuścić... itd.“.

Z tej sam ej okazji pisał prof. R. Wacek w „Ga­
zecie W ieczornej“ z dnia 27 listopada 1919 m. i.: 

„P. inż. Christelbauer, głęboki znawca wszy­
stkich sportów, człowiek ogromnych zasług na 
tem polu nigdy członkiem żadnego klubu nie
był“.

Ilustrow any K u rje r  Codzienny zaś, z daty 5-go 
czerwca 1920, pisze z okazji likw idacji Polskiego 
Związku Piłki Nożnej na b. zabór austrjack i, 
m. i.:

„Po przeniesieniu siedziby związku z K ra­
kowa do Lwowa w r. 1913, s tanął na jego czele 
w ybitny " ion ier sportu polskiego inż. Ludwik 
C hristelbauer, który mimo ciężkich warunków, 
u trudnianych niezdrowemi stosunkam i, jakie 
wówczas w naszym sporcie panowały, po trafił 
agendam i związku tak pokierować, że o rgan i­
zacja tegoż stanęła na wysokości zadania. To­
też przy wniosku na rozwiązanie związku, 
k tóry  ze względu na powstanie państwowego

Czy S tany  Zjednoczone zwyciężą?... qui vivra, 
verra (kto dożyje ten zobaczy)... mówiono kiedvś 
we F rancji.

Po szalonej emocji sobotniej jakże przykro  by­
ło w  niedzielę...

N ierozstrzygnięty w ynik w Berlinie i ponoć do­
skonała forma drużyny francuskiej spraw iły to 
ze am  rozgryw any w tym sam ym  czasie mecz 
rugby F ran c ja  — Niemcy, ani Narodowy kolar­
ski wyścig szosowy w spaniale w ygrany przez Le- 
dueqa nie mogły być konkurentem  dorocznego 
spotkania w piłce nożnej między F rancia  a Bel­
gją.

30.000 tłum  widzów obiegł w przepiękną wio­
senną niedziele potężny olim pijski stadion w Co­
lombes.

Sam mecz przez się należał do zupełnie m ier­
nych codziennych w idowisk, ale sam fa k t zwy- 
cięsl wa nad Belg ją  w  stosunku 3:0 znaczy ju ż  bar­
dzo wiele. F ran c ja  nie po trafiła  wykorzystać w 
pierwszej połowie silnego w iatru, gra była zupeł­
nie otw arta, ale dziwna jakaś nieudolność gości 
i względnie dobra g ra  ataku gospodarzy w któ­
rym  pierwsze skrzypce g ra ł N onnandczyk Pio, 
p o tra liły  zrobić swoje. Po pierwszej połowie m e­
czu wynik brzm iał 1:0 dla F rancji, strzelcem był 
Kto, który odegrał pierwszorzędną w prost rolę ty ­
dzień temu w Berlinie.

W drugiej połowie Belgja mimo g rau ia  z wia- 
trem  nie może się na nic zdobyć, g ra  staje się 
monotonna, chwilam i zapominaliśm y, że znajdu­
jem y się na międzypaństwowym meczu, że jesteś­
my świadkami spotkania m ającego w spaniałe t r a ­
dycje walki.

Coż z tego, że Langillier i Nicolas zdobyli dwie 
następne bram ki dla F rancji?

Cóż z tego, że F rancja  zwyciężyła „en chan tan t“ 
(śpiewając) jak  pisze prasa francuska, — ale to 
bezwzględnie nie był mecz... — to nie było to cze­
gośmy się spodziewali!.

Belgja nie po trafiła  zrehabilitow ać się za ka­
tastro fa lną  klęskę poniesioną z Niemcami.

0:10, oto „skrom niutki“ stosunek bramek uzy­
skany przez nią w dwóch międzypaństwowych 
spotkaniach.

Czy drużyna francuska zasłużyła na hym ny 
pochwalne po meczu berlińskim  i po spotkaniu 
z Belgją?

Stanowczo nie!
D rużyna F rancji mocno w tym roku odmłodzo­

na, daleka jest od fo rm y  te j drużyny, k tóra w ze­
szłym roku walozyła z W łocham i czy z Holandia. 
Daleko jest jej do niej, i oby przestrzeń ta była 
krótsza, niż sezon piłkarski, gdyż inaczej biada!

”  łosi, z którym i spotkać się m ają F rancuzi roz­
grom ią ich, przytną pazurki kogutowi gallijskie- 
niu, k tóry  teraz tak dumnie śpiewa światu o swo? 
ich sukcesach.

Spotkanie to miało jednak przedewszystkiem 
dla nas Polaków kolosalne wprost znaczenie, jeśli 
chodzi o szanse naszej jedenastki, k tóra w tym ro­
ku spotka się z Belgją.

Sądząc z tego, co widziałem
powinniśmy wygrać

ale czy wygram y?
Miejniy nadzieję, że tak. Belgowie stracili bar­

dzo dużo ze sw ej przysłow iow ej bojowoici i szyb­
kości.

Niedzielny mecz Belgji z F rancją  przemawia 
bezwzględnie za naszem zwycięstwem , miejniy 
tym  razem nadzieję, że papierowe obliczenia nas 
nie zawiodą i że przez zwycięstwo nad Belgją 
otw arzym y sobie szeroko bramę na całą Zacho­
dnią Europę. inż. M. Silberman.

związku footbalowego nie miał racji dalszego 
istnienia, przedstawiciele klubów małopol 
skich złożyli przewodniczącemu p. L. C hri­
stelbauerowi słowa gorącej podzięki i uznania 
za jego niestrudzoną i konsekwentną 'pracę 
około dobra naszego sportu... itd.“.

W roku 1919 otrzym ał r. C hristelbauer z Min 
Robót Publicznych oraz od szeregu innych władz 
polecenie zorganizowania Polskiego Zw iązku  
Lekkoatletycznego  na podstawie m iędzynarodo­
wej. W spólnie z kilkoma sportowcami lwowski­
mi ułożył Ch. s ta tu t PZL. A tegoż również roku 
zorganizował zjazd ogółnosportow y z całej Pol­
ski przy udziale delegatów pięciu m inisterstw  
oraz wszystkich istniejących związków sporto 
wych na terenie całej Polski. Na tym kongresie 
przedstaw ił r. C hristelbauer po długiej dyskusji 
dwa niezm iernie doniosłe wnioski do uchwalenia, 
a m ianowicie:

1. dotyczący organizacji sportu polskiego, 
uw zględniając nast. kolejność: klub, związek okrę­
gowy, związek państwowy, władze naczelne.

2. m ający na celu wprowadzenie przez rząd w 
szkołach średnich i analogicznych ugrupow a 
niach młodzieżv przymusowego wychowania fi­
zycznego, na wzór wychowania umysłowego.

Te dwa wnioski forsował r. C hristelbauer przv 
pomocy dra Orłowicza przez kilka lat na wszyst 
kich możliwych zebraniach, aż doszło do zadowal 
m ającego wyniku w odniesieniu do pierwszego 
postulatu, podczas gdy drugi, mimo usilnych sta 
ran, po dzień dzisiejszy nie dał się wprowadzić 
w życie.

H' m. maju ma nastąpić wyjazd krakowskiej Wisły 
do Francji i Helyji, gdzie po raz pierwszy drużyna 
potska rozegra mecze przy Surietle ełektrycznem. 
Będzie przeto interesującem zapoznać naszych Czy­
telników z grą w takich warunkach i przedstawić 
pewne ujemne jak i korzystne strony tej inowacji.

(Red.). 

Hruksela, w marcu.
Jedną z ostatnich inowacyj piłki nożnej sę mecze przy 

świetle ełektrycznem. Gdy jeszcze parę lat mówiło się o 
tem z pewnym uśmiechem powątpiewania, dziś stało się 
to faktem, a decyzja Ligi angielskiej, która się ostatecz­
nie zgodziła na wprowadzenie również elektryczności w 
Anglji, dają dowód, iż wielkiej różnicy między grą w 
dzień i w nocy niema.

Za niecałe dwa miesiące jedna z polskich drużyn (Wi­
sła) będzie miała okazję rozegrania meczu o dziewiątej 
godzinie wieczorem. Stawia więc zkolei przed naszem pił- 
karsiwem problem tych meczów i każdemu musi się rzu­
cić na usta z całą pewnością pytanie, jak to było po 
przednio w Belgji, llołandji, Anglji, a dziś jest w Euro­
pie centralnej, czy w rzeczywistości mecz przy świetle 
ełektrycznem nie różni się niczem od meczu, rozegranego 
w biały dzień.

Belgja, posiadająca dziś wzorowy sladjon „elektrycz­
ny" tleyzel. na którym Anglicy wzorowali się w budowie 
swej „Wbite City“, jest tu najlepszym przykładem, tem- 
Lardziej, iż ona jedna posiada na swym koncie szereg 
spotkań międzynarodowych i co z wyników przez nią o- 
siągniętych pozwala wysnuć pewne wnioski eo do istoty 
tych meczów.

Opiszmy przedewszystkiem w kilku słowach, jak wy­
gląda urządzenie stadjonu, który służy również do gry 
wieczorami, Otóż światła znajdują się tylko z dwóch stron 
bocznych boiska. Idą one równolegle do linji aułów l>o- 
cznych. W Brukseli odległość słupów z reflektorami od 
podłużnej strony boiska wynosi około 40 m. Słupy mają 
około 30 m. wysokości od poziomu boiska, czyli że wła­
ściwie naświetlają boisko z yóry.

Reflektory umieszczone są poza lem w len sposób, iż 
oświetlają boisko od jednej strony aułu bocznego do dru­
giej i światło poza linję autową wcale nie wybiega. To 
powoduje, iż trybuna musi być oświetlona w inny sposób 
i w konsekwencji mamy, że widzowie nie są oślepieni 
światłem reflektorów ze względu, iż to spływa tylko na 
boisko, a gracze znów nie są oślepiani przez światło z 
trybun.

Rozmieszczenie reflektorów z dwóch bocznych stron

Fragmenty z mistrzostw szermierczych Polski, na leuio walka na florety między kpt. Szemplińskim (na prawo) i p. Friedrichem Ina lewo). Na druyicm zdjęciu po pra­
wej stronie walczą na florety kpi. Seyda (na prawo) z kpt. Kuznickim (na lewo). Na prawo słoi sędzin por. Za bielski.

W latach następnych współdziałał r. C hristel­
bauer w praktyeznem  przeprow adzeniu organiza 
eji sjportu polskiego, przewodniczył wszystkim 
praw ie ważniejszym  walnym  zgromadzeniom i 
zjazdom, w szczególności prowadził walny zjazd 
w szystkich związków państwowych, na którym  
ostatecznie uchwalono zorganizowanie życia spor­
towego w Polsce, pow ołując na czoło Związek  
Związków, jako jedgną zw ierzchnią władzę »por­
tową  w państwie. Członkiem zarządu Z. Z. pozo­
stał r. C hristelbauer do r. 1928, następnie mia 
nowany został członkiem honorowym.

Równolegle pom agał r. C hristelbauer w sposób 
realny licznym klubom w zdobyciu terenów pod 
parki sportowe i przeprowadzeniu ich budowy, 
w szczególności boiska ŁK S-u, najpiękniejszego 
w Polsce stadjonu Sokoła w Jaroiław iu , parku 
sportowego Czarnych we Lwowie, nie zapom ina­
jąc  również o Tow. Zabaw Ruchowych, dla któ­
rego w ystarał się o subwencję z Min. Oświaty i 
PKO„ przy pomocy której uruchomiono na pe­
wien czas, w yjątkow y we Lwowie dla szerszych 
zustępćów młodzieży teren tego towarzystwa. 
Znaczne zasługi również |>osiada r. C hristelbauer 
dla rozwoju polskiego przem ysłu  sportowego, 
k tórej to dziedzinie już począwszy od r. 1923 do­
pomógł do podjęcia skutecznej konkurencji z im­
portem  zagranicznym , ucząc m ajstrów  lwowskich 
w yrobu dysków ,' oszczepów, karabinów , nar,), 
przyrządów gim nastycznych i wszelkiego rodza­
ju  butów sportowyełi. W yroby te w krótkim  cza­
sie znalazły zbyt w całej Polsce, ciesząc się po­
wodzeniem z powodu ich solidności i równorzęd-

boiska pozwala na prowadzenie gry wzdłuż bez przeszkód, 
nawet na robienie „balonów“, natomiast jeśli idzie o po­
dania wszerz, to te muszą iść po ziemi, bowiem każda 
piłka wysoka zmusza gracza do patrzenia do góry w 
stronę autu bocznego, gdzie znajdują się reflektory, co, 
rzecz oczywista, oślepia. Wypadki te nie są jednak bar­
dzo częste, gdyż piłki wysokie idą prawie zawsze wzdłuż 
boiska od bramki do bramki, a nie wszerz między autami 
boeznenti.

lila drużyn, grających po ziemi, światło elektryczne 
nie stanowi wielkich przeszkód, natomiast dla piłkarstwa 
zachodnio-europejskiego, które gra szybko i górą, świa­
tło elektryczne stanowi bardzo często powód do dezorjen- 
lacji graczy. Stwierdzić należy, iż piłkarze niesłychanie 
szybko przyzwyczajają się do gry wieczorem i wystarcza 
na to kilkanaście minut, by poprawnie sobie podawać 
piłkę.

Belgja. wprowadzając treningi wieczorami dla graczy

13

a m y ,
W YD A N IE  W IELKANO CNE
T Y G O D N IK A  „R A Z  * D W A  ♦ T R Z Y ”
posiada sp ec ja ln e  zn aczen ie  p ro pagand o w e

O g ło szen ia  d o  te g o  w yd an ia  przyjm uje A dm in istracja  tygod n ik a  „R az, D w a, T rzy” , 
K rakóe, W ie lo p o le  1, P a ła c  P rasy , oraz  w sz y s tk ie  O ddzia ły  I. K. C. do  7 k w ietn ia  b. r.

♦
reprezentacyjnych, doszła do przekonania, iż jest to naj­
łatwiejszy sposób nauczenia ich yry przyziemnej.

7, innych zupełnie powodów uczyniono znów w Anglji 
olbrzymią propagandę zu grą wieczorami. Anglicy, którzy 
muszą przedewszystkiem myśleć o wyżywieniu swych gra­
czy, starają się rozgrywać jak największą ilość spotkań, 
lecz to znów jest bardzo utrudnione z powodu szybkiego 
zachodu słońca w porze zimowej, a tymczasem w dzień 
powszedni mało osób może chodzić w porze popołudnio­
wej na mecze.

To skłoniło właśnie jeden z największych klubów an­
gielskich „Arsenał" do przeprowadzenia kampanji za me­
czami wieczorowemi i jak wiemy ostatecznie. Liga an­

ności z znacznie drożeszenti fabrykam i zag ra­
nicznemu

D w ukrotnie w ważnych spraw ach delegował za­
rząd Z. Z. r. C hristelbauera do zniwelowania  
pstrych konfliktów . P ierw szy miał miejsce na 
Śląsku, gdzie mimo zaognionych nastrojów  uda­
ło się Christelbauerow i doprowadzić do pożąda­
nych wyników i uchronić sport śląski od niebez­
piecznych następstw  rozłamu. Również w zm ianie 
ustro ju  organizacyjnego p iłkarstw a polskiego w 
ciągu lat ostatnich odegrał r. C hristelbauer b a r­
dzo ważną rolę. W idząc bowiem, że powojenny 
sta tu t PZPN w kilku ważnych p arag ra fach  do­
puszcza do pokrzywdzenia najlepszych klubów, r. 
Ch. na w łasną rękę podjął już w r. 1923 agitację  
za stworzeniem  Ligi PZPN. A gdy kluby same 
w r. 1927 w ystąpiły  do PZPN-u z żądaniem utwo­
rzenia tak iej Ligi i spotkały się z odmową, na­
stąp ił znany rozłam.

Wówczas to Z. Z. wysłał r. C hristelbauera, jako 
swego delegata do zażegnania zaistniałego kon­
fliktu. W charakterze tym proponował C hristel; 
bauer walnemu zgromadzeniu PZPN i odnośnej 
komisji założenie państw ow ej klasy A. wedle in­
dyw idualnej k lasyfikacji jakościowej. Myśl ta, 
zresztą zdrowa i rokująca zażegnanie znanej se­
cesji, n a tra fiła  na upór zgromadzonych tak, że 
gdy potem W alne Zgromadzenie PZPN posłało 
C hristelbauera z niezem do secesjonistów, ci o- 
świadczyli, że wobec braku (»odstaw realnych do 
p ertrak taey j, opuszczają PZPN. Ogólnie uważa­
no wówczas r. C hristelbauera za tego, który przy­
czynił się do pow stania Ligi.

gielska uległa temu, pozwalając klubom na wprowadzanie 
oświetleń elektrycznych na boiskach.

Pierwszym takim stadjonem jest w Londynie Wlute 
City, należący do Compagnie Whiłe City Stadium. Tam 
odbędą się w lipcu międzynarodowe mistrzostwa lekko­
atletyczne Anylji, gdzie mają również wziąć udział poi 
scy lekkoatleci.

Pierwszym meczem przy świetle ełektrycznem w Anglji 
było spotkanie tak zwanych „big lour" Arsenału. Chel­
sea, Tottenbamu Hotspur i West lłam Ud., czyli czterech 
najsilniejszych zespołów City londyńskiego. Na ten pierw­
szy mecz kombinowany pośpieszyło 15.000 osób, oraz ca­
ły aeropag foolbalu angielskiego z obrońcą jego tradycji 
p. Frederickiem Waltem, sekretarzem F. A.

Gra toczyła się na błocie, lecz nie miało miejsca lam 
ani jedno fałszywe zagranie, które mogłoby być zaliezo- 
nem na karb ciemności. Gracze wyrazili po meczu opinję, 
iż świalło dzienne jest lak samo dobre do gry w piłkę.

jak światło nocne i w ten sposób więc sprawa wprowa­
dzenie systemu wieczornego gry w pitkę nożną w Anglji 
została ostatecznie przesądzoną. W ten sposób Anglicy 
poraź pierwszy zastosowali u siebie inowację, którą wpro­
wadził przedtem u siebie kontynent.

Ten sukces meczu przy świetle ełektrycznem spowodo­
wał, iż już w chwili obecnej organizatorzy meczów na 
Wbite City .starają się o urządzenie wielkiego turnieju 
międzynarodowego z udziałem doskonałych drużyn an­
gielskich, a także i środkowo-europejskich. Jeśliby do­
szło do skutku, mielibyśmy nieoficjalne mistrzostwo świa­
ta o tytal elektryczneyo“ mistrza w pitce nożnej.

II a jot

W latach ostatnich mniej słychać o działalno­
ści r. C hristelbauera na arenie życia sportowego 
w Polsce, rzadziej również można go spotkać na 
zawodach sportowych. Przyczyną nie jest zm niej­
szenie zainteresow ania i zam iłow ania dla tej pa­
sji całego Jego życia, lecz częste podupadanie 
na zdrowiu, jako następstw o licznych chorób w 
okresie wojennym. Niemniej ideałom lat swych 
najmłodszych r. C hristelbauer pozostał wierny. 
Zatopiony w dzienniki i pisma sportowe, tudzież 
wszelakiego rodzaju publikacje m ające łączność 
z wychowaniem fizycznem i budownictwem spor­
towcu), nie ustaje on w zapale dla tej dziedziny, 
a ilekroć wyczyta gdzieś wiadomość niepokryw a- 
jącą się z Jego na tę spraw ę punktem  widzenia, 
przejm uje się nią w sposób, dla nadwątlonego 
swego zdrowia wysoce szkodliwy. Dziwią się nie­
jednokrotnie tej przesadzie młodzi, zrozumieć ją 
jednak po trafią  ei wszyscy, którzy narowili z r. 
C hristelbauerem , z górą 40 lat zapału, energji i 
pracy poświęcili dla dobra i powodzenia idei 
swego życia.

W dziedzinie wychowania fizycznego i sportu 
polskiego, liczba żyjącyeh, o iiokrojn i nadm ia­
rze zasług r. C hristelbauera dziś tylko już jest 
znikoma. Toteż w dobie 60-lecia Jego urodzin cały 
św iat sportowy łączy się w zgodnem życzeniu, 
by rychły powrót do zdrowia umożliwił Mu je ­
szcze przez długie lała owocną pracę dla dobra, 
rozwoju i powodzenia sportu polskiego, którego 
był jednym  z pierwszych i najofiarniejszych bu­
downiczych.

F. K.
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zmiany trenerów, w szeregach których nie brak było daw­
nych wioślarzy Cambridge, jak i do zmiany fabryk łodzi, 
które dostarczały mu łodzi do wyścigu. W roku bieżącym 
np. wybudowano łódź Oxfordu u „Bossie“ Phelpsa, który 
wybudował łódź dla Oxfordu w pamiętnym roku 1923.

Tegoroczna osada Oxfordu przewyższa znacznie osady z 
poprzednich lal. Nie znaczy to jednak, aby dorównywała 
osadom Cambridge. Pozatem Oxford miał niebywałego pe­
cha, gdyż wioślarzy prześladowały choroby, zwłaszcza gry­
pa, tak „popularna“ w okresie wiosny w wilgotnych okoli­
cach nadrzecznych.

Oxford uzyskuje nieco większą szybkość na pierwszych 
kilometrach wyścigu, już jednak od drugiej mili zaczyna 
się niedwuznaczna przewaga Cambridge, który na całym 
dystansie w biegach treningowych był o minutę lepszy.

Stosunki między obydwoma osadami są
niezwykle dżentelmeńskie.

Nie ma tej zawiści i niechęci, jaką spotyka się niejedno­
krotnie na torach europejskich. Nie rzadkie są wypadki, że 
osada Oxfordu towarzyszy w łodzi motorowej osadzie Cam­
bridge, zjeżdżającej tor i naodwrót. Kierownicy treningów 
obydwu osad nie obawiają się widocznie, aby przeciwnicy 
podglądnęli tajemnicę ich stylu.

Jeżel już jesteśmy przy sprawie tajemnic stylu, to warto 
wspomnieć,

o ciekawej wojnie,
jaka toczy się obecnie na łamach londyńskiego Times'a w 
sprawie stylu wioślarskiego. Jak wiemy, wioślarstwo angiel­
skie poniosło w ostatnich latach szereg przykrych porażek, 
właśnie w kategorji najbardziej poważnej, ho w ósemkach.

Doszedł wówczas do głosu dawny wioślarz Cambridge, 
dziś już poważny pan mr. Steve Fairhairn. Skonstruował on 
zasady różniące się bardzo znacznie od dotychczasowego 
stylu, zwanego ortodoksem i styl ten początkowo przyniósł

szereg poważnych zwycięstw, niestety jednak jedynie na te­
renie Anglji. Poza granicami bowiem Albionu osady wiosłu­
jące tym stylem również nie mogły uzyskać poważniejszych 
wyników. Obecnie więc gwardja starych wioślarzy, jak Ni- 
ckalls, Rowe, Pitman i w. in. obróciła się przeciwko Fair- 
bairnowi, zarzucając mu, iż nietylko nie podniósł poziomu 
wioślarstwa angielskiego, ale spowodował jego obniżenie. 

Już na kilka dni przed wyścigiem Cambridge—Oxford 

cały Londyn dzieli się a a  dwa obozy,
których widomą oznaką są kokardki jasno- względnie ciem- 
no-niebieskie. Oczywiście w br. liczba zwolenników Cam­
bridge jest czterokrotnie, jak obliczają, większa od adhe­
rentów Oxfordu. Przyczyniły się do tego ostatnie zwycię­
stwa jasno niebieskich. Nie brak oczywiście bardzo poważ­
nych nieraz zakładów, lecz i tutaj w b. roku zaznaczyła się 
wielka przewaga Cambridge. Za ciemno-niebieskimi „trzy­
mają“ jedynie najbardziej zatwardziali ich zwolennicy, inna 
rzecz, że jeśli Oxford wygra, to jego przyjaciele wzbogacą 
się nic.zem na loterji.

Zwolennikom Oxfordu sprzyjają na razie wróżby. Łódź 
wybudowano w tej samej fabryce, w której budowano ją 
w r. 1923, kiedy Oxford odniósł poraź ostatni zwycięstwo. 
Ponadto jeden z fanatyków Oxfordu, zajmujący się hodowlą 
kwiatów, stwierdził, że w r. b. najpierw zakwitły ciemno­
niebieskie tulipany, co podobno nie miało miejsca od r. 1923. 
Wróżby natomiast nie są przychylne dla Cambridge. Oto na 
domu klubowym jasno-niehieskich flaga została opuszczona 
do połowy masztu, na znak żałoby po por. .4. J. Rrownitr, 
który jako sternik prowadził osadę Cambridge w latach 
1924—1927 do zwycięstwa. Ponadto w treningu zachorował 
poważnie szlakowy tej osady Luxton, którego brak daje się 
bardzo odczuć w osadzie. Mimo to jednak faworytem jest 
Cambridge. W. I).

HEAD OF THE R IVER  RACE

Tłumy publiczności obserwują przebieg regat wiosennych 
na Tamizie w Londynie.

Powyżej: Osada kobieca Kolcgjum Londyńskiego Uniwersytetu łrenie 
do dorocznego wyścigu z osady Newnham College, organizowanego " 
wzór regat Cambridge z Oifordem. Na lewo: fragment wyścigu ósenft 

o mistrzostwo Tamizy w Londynie.

w i o X X ' ^ u r z

. siada dwa wielkie sezony,
w czasie których ogół wyda- 

rżeń sportowych zostaje usunięty na 
drugi plan. Pierwszy sezon jest niebywale 

s '  wczesny, przypada bowiem na ostatnie dni
marca, kiedy cały Londyn stoi pod znakiem wio- 

sła t łodzi wyścigowej, drugi zaś to pierwsze dni lip- 
/  ca — i wielkie regaty w Henley.

Od r. 1829 sensacją, która ściąga na brzegi Tamizy dziesiąt­
ki tysięcy ludzi jest doroczny wyścig uniwersytecki Cambrid­

ge—Oxford. Wartości, jakie przynosi wyścig podczas wczesnej 
wiosny na długim dystansie, konieczność przygotowania zimowe­

go, wszystkie te okoliczności spowodowały znanego renowatora 
angielskiego wioślarstwa mr Steve Faibairna, iż rzucił on przed 
siedmiu laty myśli organizowania podobnych wyścigów, przezna­
czonych jednakże dla ogółu wioślarzy angielskich. Myśl ta spot­
kała się z cntuzjastycznem przyjęciem przez kluby angielskie, 
czego dowodem był fakt, iż już do pierwszego wyścigu, organi­
zowanego na identycznej trasie co wyścig Cambridge—Oxford, 
zgłosiło się niemniej jak 15 ośmiowioslówek. Od tego czasu 

1 datuje się świetny rozwój inowacji mr. Fairbairna. Rokrocznie 
\  liczba startujących osad powiększa się, a w r. 1931 przechodzi
a cyfrę 100, aby w roku bieżącym dojść do rekordowej liczby

lit) ósemek, walczących o lytuł „Head of the River“, czyli 
o tytuł głowy rzeki.
Rzecz prosta, że przy tak licznym starcie nie może być mo­
wy o równoczesnem startowaniu osad. Są one wypuszcza- 
ne w odstępach 10-sekundowych, przyczen, zwycięstwo 

SRg przypada osadzie, która uzyska najlepszy czas na dy- 
- stansie 6.840 in. z Mortlake do Putney, a więc identycz-

X' • ■ cym, co i wyścig Cambridge—Oxford z tą tylko różnicą.
l" przeciwnym kierunku.

aŁ W roku bieżącym wyścig o mistrzostwo Tamizy odbył 
się 25 marca po południu. Jak za poprzednich lat, naj- 

lepszą osadą wyścigu była pierwsza osada London 
Homing Club. Mówimy pierwsza, ponieważ klub ten 

Sfe-* ■ -'* podobnie jak Thames R. C., wystawił dziewięć óse- 
inek. Dowodem wielkiej klasy wioślarzy tego klubu .SJmHSRj, jest, iż nietylko zdobyli pierwsze miejsce w ogól- 

np-* klasyfikacji, lecz również pozostałe osady za- R, jęlv wcale dobre miejsca. Druga osadu London 
R. C. przybyła na 25 miejscu, podczas gdy w 
drugiej kategorji trzecia osada zajęła miejsce 
czwarte .czwarta ósme, w trzeciej zaś kategorji 
ósma osada tegoż klubu zajęła pierwsze miej-

Doskonale również wyszedł Thames H. C., 
który aczkolwiek swoją pierwszą osadą zajął 

Łk trzecie miejsce, to jednak pozostałe osady
sklasyfikowały się w pierwszej klasie na 
dobrych miejscach, a mianowicie na 4-em, H 18 tym, 21, 22 i 24.

Z osad uniwersyteckich ósemka Pembro- 
l-r>̂ e,Je podtrzymała świetne tradycje 

J.<8jA wioślarstwa Cambridge, zajmując drugie 
miejsce zaledwie o 7 sekund gorszym 

,:,k długim <l\
stansie jest wynikiem znakomitym i 
dowodzącym równorzędności obydwu 
osad.

uwagę również należy wziąć tę 
okoliczność, że osada London 11

o<* s ta rtu je  niemal w
R U k ,;;, ***<  tycznym składzie, podczas gdy

"'ż-.*?.,’ w ioślarze K o lcg ju m  Pem broke
R B g f *  I ; s l a r t o w a l i  poraź pierw szy

W y n ik i ogólne były następują  
cc: I klasa: l i  London Ił. ('..

P em broke College
2,103 ............. .. 11 ( ■-'•> <>•»

I I  Th am es R (.. I I  20:18. 5| 
:.t.' Im p e ria l College It. ( '. 20:19.

2 klasa: I l  Leasburg It (.'.
■ ' M l f e S t H A  20:59. 2» I n iw ers itv  o f

London
B edford It 2 1 0 4 . I l

London 11. C. HI 21:05, 5) Exeter Oxford 21:07. Klasa lodzi 
wych: 1) London li. С VIII 21:02, 2) Cygnet R. C. 21:08, 3) 
len College Oxford 21:14, 4) Corpus Christi Cambridge 21:16, 
nity College В. C. Dublin II 21:20.

STULETNIA TRADYCJA 
REGAT OXFORD—CAMBRIDGE

Londyn, 30 marca
Mimo swej niepowszedniej wartości zarówno sportowej, jak i p’~ 

pagundowej wyścig o mistrzostwo' Tamizy ustępuje znacznie p’1 
względem popularności dorocznemu wyścigowi międzyuniwersytecK" 
mu osad Cambridge i Oxford.

Niema w Europie imprezy, którahy cieszyła się taką ilością 
lenników, żadne zawody sportowe nie gromadzą na widowni tyle 
bliczności, ile jej zbiera wyścig między jasno- a cientno-niebieskiij'

lat temu sto
z okładem, w lutym 1829 r. niejaki p. Snow z Kolegjum św. J#*1 
w Cambridge wysłał list do p. Stanifortha z Kolegjum Christ Child’ 
w Oxfordzie, proponując rozegranie meczu wioślarskiego między L 
sadami obydwu uniwersytetów. Rezultatem prywatnej korespondent 
była umowa, jaką zawarto między reprezentantami obydwu uniw( 
sylelów, a mianowicie „że uniwersytet Cambridge zobowiązuje l,|i 
wersyłet Oxford do rozgrywania meczu w Londynie, względnie 
najbliższej okolicy tegoż, miasta na ósemkach podczas wakacyj wi( 
kanocnych“.

Pierwszy mecz odbył się ze znaeznem opóźnieniem, gdyż dopifl 
10 czerwca 1829 r. na trasie z Hambleden Lock do Henley BridF 
Wyścig ten został wygrany z łatwością przez osadę Oxfordu.

Inicjatywa Cambridge natrafiła na pewne trudności, wyniki'' 
których było, iż początkowo mecz nie utrzymał się jako dorocż1" 
impreza, mimo, iż obecność 20.000 widzów na pierwszym wyścigu 
owdziła jasno popularności zawodów. Następny wyścig odbyt się 
r. 1836, a wygrał go Cambridge. Trzeci wyścig dochodzi do skutf’ 
w r. 1839 i od tego czasu impreza już zyskuje na popularności i j‘ 
organizowana z nielicznemi wyjątkami rokrocznie. W r. 1849 zad’1 
dzi wypadek, iż mecz jest organizowany nawet dwukrotnie.

Ogółem do dnia dzisiejszego rozegrano 
84 wyścigów,

z których 43 wygrał Cambridge, it) Oxford, jeden zaś w r. 1877 
kończył się „dead-heat"’. nie przynosząc żadnej osadzie zwycięstw 
W ciągu tego długiego okresu trasa zawodów zmieniała się. 
cząlkowo był to tor w Henley. Około 1840 r. wyścig odbywał się 1 
dystansie z Westminster do Putney. Kilka wyścigów odbyło się 1 
trasie podobnej co obecnie, lecz w przeciwnym kierunku, z Mortl", 
do Putney. Dopiero od r. 1864 trasę ustalono raz na zawsze od I’" 
ney do Mortlake.

Początkowo wyścig odbywał się na ciężkich łodzaich, które w A 
czem nie przypominały dzisiejszej wysmukłej łodzi wyścigowej- 
biegiem jednak czasu ewolucja, jaką przechodziła łódź wyścigi’"* 
odbiła się także na łodziach używanych w meczumiędzyuniwersyt1 
ckim. Stwierdzić należy, iż z biegiem lal wytworzyła się tak głębol' 
rywalizacja między obydwoma uniwersytetami, że nad budową łod 
dla każdej osady zastanawiało się zawsze kilku specjalistów, któri 
usiłowali wynaleźć taką łódź, któraby była lepszą od łodzi przeci' 
nika. Ta rywalizacja przyczyniła się w niemałym stopniu do rozwfl, 
łodzi wyścigowych.

Koleje wyścigu o stuletniej tradycji bywały
bardzo zmienne.

liaz górą był Cambridge, raz. Oxford, Początkowo szczęście uśmiecl), 
ło się więcej Oxfordowi. W latach 1861—1869 Oxford zwyciężając 
razy pod rząd, ustanowił trudny do pobicia rekord. Wprawdzie ( 
tej serji nadeszła serja zwycięstw Cambridge, była jednak ona znal 
nie krótsza, bo trwała tylko pięć lat. Tymczasem Oxford w lata' 
189(1— 1898 zdołał powtórzyć swój rekord dziewięciu pod rząd zw' 
cięslw.

Koło fortuny jednak obróciło się. W r. 1914 swoją serję zwycięst 
zaczyna Cambridge. Przerywa ją wprawdzie wojna, wskutek któf’ 
nie rozgrywano wyścigów w latach 1915— 1919, lecz w r. 192(1 Ca11, 
bridge ponownie jest na czele, aby utrzymać się na tej pozycji do

nent wyścigu o mistrzostwo Tamizy u> Londynie, 
z osad (na lewo) przegoniła osadę startującą wezę- 

(na prawo). U góry: Studenci Orfordu w historycz- 
strojach, id jakich iDiosłoiounii w r. 1829. wynoszą 
również zabytkową, na wyścig pokazowy, dokonany 
r. Iil2il w stuletnią rocznicę pierwszego wyścigu.

ii s’ś“ również jak rokrocznie przy niebywałem za
1 1‘resowaniu publiczności. Tysiące widzów gromadziło

i 1 na brzegach Tamizy, komentując obszernie przebieg
’ e,nngu oraz debatując nad formą osad.

' Ostatnich latach wyższość Cambridge była niezaprze 
s\ś' "yKrywał on z wielką przewagą. Zwycięstwa 
a, y*  zawdzięcza Cambridge doskonałemu stylowi, utrzy 
^'."anemu konsekwentnie od lal.'Oxford w poszukiwaniu 

”g do rewanżu i rehabilitacji uciekał się zarówno do

Щ г /  .
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] 44 zwycięstwo Cambridge
w meczu wioślarskim z O xfordem .

SZERMIERCZE MISTRZOSTWA POLSKI.
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Londyn, 2 kw ietnia (tel. wł.). W dniu doroczne­
go wyścigu wioślarskiego ośmiowiosłówek mię­
dzy reprezentantam i uniw ersytetów  Cam bridge 
i Oxford stotysięczne tłu m y  wyległy na brzegi 
Tamizy. Wszędzie widziało się jasno względnie cie- 
mno-niebieskie barwy, zależnie od tego czy ktoś 
był zwolennikiem Cam bridge czy Oxfordu. Wokół 
brzegów ustaw iły się tysiące lodzi najrozm aitsze­
go rodzaju, wypełnione publicznością. Także i do­
my nadbrzeżne obsiędzione były przez en tuzja­
stów regat. Miejsca w motorówkach jadąeych za 
łodziami sprzedawano po niesłychanie wysokich  
cenach. 1 -»

Tymczasem zebraną publiczność czekała wicapo- 
dzianka. S ta rt zapowiedziano na godz. 3.30 pop. 
a tu jeszcze o czw artej nie śniło się o wyścigu. 
Dopiero potem okazało się, że organizatorzy za­
pom nieli o zm ianie czasu zimowego na letni.

Po czwartej obydwie osady ukazały się na s ta r­
cie w Putney. W losowaniu Cam bridge m iał wię­
cej szczęścia i w ybrał stronę Surrey, nieco spokoj­
niejszą. Miało to wielkie znaczenie dla wyścigu, 
gdyż dość silny w iatr przeciwny, z góry uniemożli­
wiał uzyskanie lepszego czasu. Chodziło więc o 
schronienie się przed falami.

Po stareie
prowadzenie obejmuje Oxford

w tem pie 28 uderzeń na minutę, Ci, którzy mieli 
możność obserwowania treningu jasnoniebieskich 
cz. Cam bridge nie obawiali się jednak o wynik. 
Przecież wyścig rozgryw ał się na dystansie 6840 
m! Po^pierwszej mili Cam bridge ładuje kilka „mo­
cnych“, m ija  Oxford i niebawem m a pól długości 
przewagi.

Do Chiswick a więc na przestrzeni dwóch mil 
(3218 m) wyścig robił wrażenie imponujące. Dwie 
łodzie walczyły zacięcie o każdy centim etr. Jasn o ­
niebiescy swemi długiem i, stylowemi pociągnię­
ciam i utrzym yw ali się ciągle na przedzie. Oxford 
ustawicznie ponaw iał ataki, lecz „szpurty“ jedynie 
wyczerpywały osadę, nie przynosząc rezultatu. 
Ten błąd taktyczny widzi się w osadach O xfordu 
ju ż  od szeregu lat.

A tymczasem Cam bridge wysuw ał się eiągle n a­

Finały bokserskich mistrzostw Warszawy.
Wasrzawa, 2 kwietnia, (tel.) Sala Cyrku warszawskie­

go była w niedzielę terenem bokserskich mistrzostw o- 
kręgu warszawskiego.

Finały niedzielne poprzedziła niesmaczna akcja, płyną­
ca prawdopodobnie ze strony kierownictwa CWS, w któ­
rej zarzucano sędziom stronniczość w przedbojach na 
niekorzyść CWS‘u. Całe jednak szczęście, że przebieg fi­
nałów nie dal żadnego podejrzenia co do stronniczości, 
gdyż czołowy zawodnik CWS‘u Karpiński został zupełnie 
rczuiarnie pokonany przez młodą gwiazdę warszawską 
Antczaka.

Spotkanie Antczaka z Karpińskim było „gwoździem" 
nieciekawego zresztą programu i dostarczyło sporo 
emocji.

Naogół jednak
poziom finałów był nieszczególny,

widać było jak na dłoni, że nieobecność chorego Cyrana 
czy brak dawnego zespołu Makkabi (Finn, Birenzweig, 
Anders, Urkiewicz czy Wysocki) oraz niedopuszczenie Mi­
zerskiego, to niepowetowana strata dla boksu stołecznego.

Nie potrafili tego nadrobić młodzi i pełni życia, ale 
słabiutcy technicznie, pięściarze.

Na palcach jednej ręki możemy policzyć zawodników, 
którzy zasłużyli na wyróżnienie. Są to Kazimierski, Iłą- 
kowski, Antczak, no i pewnie Tomaszewski, gdyby miał 
odpowiedniego przeciwnika. Reszta mniej lub więcej 
słaba.

Charakterystycznem jest, że z zeszłorocznych mistrzów 
jedynie Kazimierski zachował swój tytuł, reszta mistrzów 
nie stanęła na ringu, bądź zostali wyeliminowani (Kar­
piński, Wieczorek).

Dwie niespodzianki
notujemy z niedzielnych zawodów, to porażka (niezbyt 
słuszna) Rotholca oraz zasłużone zwycięstwo Antczaka 
nad Karpińskim, który wykazał wyraźnie brak treningu).

Dobrze walczyli nadto Małecki i Seidel, a reszta zawio­
dła nawet skromne wymagania.

Przebieg walk.
Waga musza: Wojslawski (Pol.) wygrywa z Rotholcem 

(Gwiazda). Walka b. słaba, przyczem Rotholc dopiero 
w trzeciej rundzie się rozgrzewa, ale nie może już wy­
równać straconego pola. Gdyby remisy były dopuszczal­
ne, nierozstrzygnięta byłaby najlepszym obrazem walki.

Waga kogucia: Kazimierski (Pol.) wygrywa z Małe­
ckim (Pol.). Przez cały czas Kazimierski, wyraźnie zre­
sztą się oszczędzający, dominuje dzięki swej nienagan­
nej technice nad przeciwnikiem.

Waga piórkowa: Olszewski (Strzelec) wygrywa z Ke- 
nigsweinem (Makkabi) po słabej bardzo walce. Nieobe­
cny Cyran byłby z pewnością obu znokautował.

Waga lekka: Rąkowski (Skoda) wygrywa z Zielińskim 
(Pol.), przeważając pod względem technicznym i takty­
cznym bardzo wyraźnie i z każdą minutą więcej.

przód. N a trzeciej mili m iał już przewagi blisko 
dw ie długości, a przy B arnes Bridge różnica do­
chodziła do 30 metrów. Mimo wyraźnej przewagi 
Cam bridge rozpoczął

świetny finisz
w tempie 32 uderzeń i m inął metę w czasie 20:57. 
W yczerpany Oxford pozostał o dwie i pół długości 
w tyle.

Skład zwycięskiej osady przedstaw iał się nastę­
pująco: W. L. R. Carbonell, J. E. Gilmour, T. G. 
Askwith, R. B. F. W ylie, C. J . S. Sergel, W. A. T. 
Sambell, C. M. Fletcher, T. Fram e-Thom son (szla­
kowy) stern ik : R. N. Wheeler. Skład osady O xfor­
du: W. M igoti, M. Mosley, W. Erskine-Crum , J . 
Couchman, P. Hogg, P. Bankes, G. Ellison, W. R. 
Holdsworth (szlakowy) stern ik : C. K om arakul-na 
N agara. • * *

W oczekiwaniu na wiśeig przysłuchujem y się 
pogawędkom starych  bywalców regatowych. Mo­
żna się dowiedzieć rozm aitych szczególików o o- 
sadach, których członkowie już dawno powymie- 
rali. Przecież pierwszy wyścig odbył się 104 lat 
temu! O pow iadają więc, że w pierwszej osadzie 
Oxfordu jechali sami

świątobliwi ludzie
a mianowicie jeden biskup, trzech dziekanów i 
trzech proboszczów. Były to oczywiście inne czasy 
i stud ja na uniw ersytetach angielskich odbywały 
się w innym  trybie niż obecnie.

Nie brak  było wypadków, w których łodzie w sku­
tek wielkiej fali, tonęły. 1 tak  w r. 1868 zatonęła 
łódź Cam bridge ,leoz za to w r. 1924 zatonął znowu 
Oxford. Najciekawszy wypadek zdarzył się w r. 
1912, kiedy to

obydwie osady zatonęły.
Najprzód Cambridge, a cztery m inuty później Ox­
ford. W prawdzie Oxfordowi udało się wsiąść zpo- 
wrotem do łodzi i bieg ukończyć w czasie 29:37, 
lecz ponieważ w akcji tej pom agali wioślarzom in­
ni ludzie, przeto wyścig unieważniono  i rozegrano

Waga półśrednia: Pisarski (Skoda) bije Wolskiego 
(Pol.) walcząc w ostrem tempie. Zwłaszcza w trzeciej 
rundzie przewaga Pisarskiego była specjalnie widoczna.

Waga średnia: Seidel (Polonia) wygrywa z Oorobą (Le- 
gja), mając przewagę w taktyce walki. Doroba bardzo 
surowy, niejednokrotnie nadziewał się na pięść rutyno­
wanego Polonisty.

Waga półciężka: Antczak (Skoda) wygrywa z Karpiń­
skim (CWS). Antczak nadaje walce bardzo ostre tem­
po i właściwie cały czas, z wyjątkiem początków trze­

W alny z jazd  kolarstw a po lskiego
W arszawa, 2 kw ietn ia (tel.). W  niedziele odbyło 

się na D ynasach w lokalu warsz. Tow. cyklistów 
doroczne walne zgromadzenie Polskiego Związku 
Towarzystw  K olarskich przy udziale delegatów 
z ealego kraju .

O brady m iały  przebieg bardzo burzliw y, często 
dochodziło do niepotrzebnych zupełnie scysyj 
miedzy delegatam i klubów a członkami zarządu, 
a naw et delegatam i tego samego okręgu. — Jeśli 
natom iast chodzi o efekt twórczy, równa się on 
właściwie zeru, ponieważ nic konkretnego poza 
bratobójczem i zapasam i o m andaty całodniowe 
obrady kolarzy nie dały.

Zebranie zagaił urzędujący wiceprezes p. R. 
Lange, poczem na przewodniczącego w ybrano 
p. Ignatow icza  ze Lwowa. Uczczono następnie 
przez pow stanie pam ięć dawnego prezesa ś. p. 
Rodalskiego, poczem przedstawiciel Z. Z. radca 
Foryś wygłosił zwięzłe rzeczowe przemówienie, 
naw ołując do wyzbycia sie osobistych am bicyj 
i konieczności dążenia do napraw y polskiego 
sportu  kolarskiego.

Mimo przem ów ienia radcy F orysia  zebrani 
z m iejsca rozpoczęli burzliwą dyskusję . Spraw o­
zdanie sportow e złożył imieniem zarządu p. Lan­
ge, a spraw ozdanie kom isji rew izyjnej p. Zyga- 
dlo, poczem rozpoczęła sie ostra  k ry tyka pocią­
gnięć zarządu.

Miedzy innemi zaatakow ał wr rzeczowem prze­
mówieniu delegat Krakowa p. S ko tn ick i b. kap i­
tana związkowego Chocznera i skrytkowal słu­
sznie szereg jego nieszczęśliwych pociągnięć. — 
Ostatecznie zarząd otrzym ał absolntorjum .

Po dwugodzinnej dyskusji w ybrano prezesem 
p. Rom ualda Langego. Po w ybraniu prezesa, nowa 
porcja targów o m andaty, zakończona szezęśli- 
wem rozwiązaniem już gdzieś przed północą. 
Wiceprezesów i innych członków zarządu nie w y­
bierano, a wyłoniono tylko czternaście nazwisk,

go w tydzień później i Oxford w ygrał wówczas 
różnicą trzech długości.

Najszybszą osadą na przestrzeni 104 lat, była
osada Oxfordu w r. 1911

przejechała trasę  6840 m w czasie 18:29. Najw ol­
niejszym zwycięscą tej imprezy była osada Cam­
bridge w r. 1860, k tóra zwyciężyła w czasie 26:05.

Ciekawy wypadek zdarzył się w r. 1869. Oto pew­
na grupa ludzi staw iała silnie na Cam bridge i 
chciała „per fas et nefas“ uzyskać w ygraną. 
W tym eelu w ynajęto olbrzym ią galerę, która 
w chwili, gdy łodzie zbliżały się do połowy trasy,

miała najechać na Oxford
i zmusić go do zaprzestania wyścigu. Oczywiście 
m iał być to tylko „w ypadek“. Tymczasem w grę 
wdał się Cambridge, który w niezwykle dżentel­
meński sposób wsunął się między Oxford a swych 
zacietrzewionych fanatyków  i uniemożliwił za­
mach.

N iem ałą sensację zanotowano w r. 1900, w któ­
rym  jeden z braci E therington-Sm ith (później 
słynny lekarz angielski), wiosłował w osadzie Ox­
fordu, a drugi w osadzie Cambridge. Była to więc 
bratobójcza walka.

Przypuszczaćby należało, że za tak wspaniały 
wyścig zwycięzcy o trzym ują Bóg wie jakie na­
grody. Tymczasem

każdy z nich zabiera tylko wiosło,
którem w ygrał wyścig. Nie m niej posiadanie ta ­
kiego wiosła jest w A nglji uważane za wielki za­
szczyt i wioślarz, który takie wiosło zdobędzie 
przechowuje je do końca życia, jako najcenniejsze 
trofeum , którego nie oddałby za złoty puhar.

Tak więc dookoła gigantycznego wyścigu snu- 
je  się dziś ju ż  cala legenda, k tóra przechodzi z ust 
do ust i u trzym uje się przez dziesiątki lat. Rokro­
cznie na wiosnę cała A nglja s ta je  pod znakiem 
wielkiego wyścigu a po jego zakończeniu rozpo­
czynają się przygotow ania do następnego meczu 
i znowu ludzie zakładają się o to, kto wygra.

ciej rundy, przeważa. Karpiński nie potrafi dojść do cio­
su, zaskoczony szybką reakcją przeciwnika. Zwycięstwo 
Antczaka zupełnie zasłużone. Spotkanie to dostarczyło 
sporo emocji.

Waga ciężka była
karykaturą boksu.

Naprzeciwko Tomaszewskiego (dawniej Warta, obecnie 
CWS) wystawiono Kareka (CWS), który był przeciwni 
kiem tylko dla formalności i zaraz w pierwszej minucie 
„położył“ się na deskach i chętnie dal się wyliczyć.

Widzów zebrało się 1500 osób. W ringu sędziował na 
zmianę, pp. Cendrowski i Zarzycki. Punktowali pp. Ko- 
ścielski i Ermanowicz z Poznania oraz jeden przedsta­
wiciel z Warszawy.

odkładając podział funkcyj na pierwsze posiedze­
nie zarządu PZTK.

W ybrano następujących pp.: Skiba  (Śląsk), 
Jankow ski (WTC), Pobudejski (AKS), Drobut 
(Lwów), K urzew ski (Poznań), W ojtkiew icz  
(WTC), C hyliński (Łódź), Lopiński (Legja), W a­
dow ski (WTC), M ikulski (YMCA), P fe ifer  (Le­
gja), Luks  (Legja), Turow ski (Świt) i Ćhoezner 
(Kraków) (najm niejszą ilością głosów).

Do sądu arbitrów  zostali w ybrani: m jr. Sa- 
posznikow, llościszewski, Olchowicz, Reischicsen 
i Luniak. K om isja rew izyjna: Thiele, Gojski, 
Słojewski Jaw orski i Dąbrowski.

Następnie przyjęto statut i regulaminy z inałeini 
zmianami, omówiono budżet, poczem przystąpio­
no do dyskusji nad wnioskami, która zakończyła 
sie nad ranem, nie przynosząc konkretnego re­
zu ltatu .

ECHA SECESJI BOKSERÓW KRAKOWSKIEGO WA­
WELU. .Jak już donosiliśmy, pięciu wybitnych bokserów 
krakowskiego Wawelu wystąpiło z lego klubu, nosząc się 
z zamiarem występowania w barwach Wisły, która świe­
żo założyła sekcję pięściarską. Dało to asumpt zaanga­
żowanemu wybitnie w tej sprawie korespondentowi pisma 
sportowego stołecznego p. a. ch. do umieszczenia paru 
notatek o niesumiennej tendencji, bryzgających judem nie­
nawiści przeciwko TS. Wisła i przedstawiających szereg 
faktów w nieprawdziwem świetle. W niecodzienny humor 
wprost wprawić musi m. i. każdego podsuwanie przez p. 
a. eh. Polskiemu Związkowi Bokserskiemu konieczności 
dyskwalifikowania kpt. związkowego krakowskiego OZU 
p. Rudka roczną dyskwalifikacją...

WOBEC LICZNYCH REZYGNACYJ członków nowo 
obranego zarządu wydziału gier Lw. Okr. Związku Gier 
Sportowych ze strony dziewięciu klubów wniesiony zosta­
nie memorjał do zarządu, z żądaniem zwołania nadzwy­
czajnego walnego zgromadzeniu.

Warszawa, w kwietniu.
W sali ośrodka W. E. w Warszawie w dniach 31-go 

marca do 2 kwietnia rozegrane zostały doroczne szer­
miercze zawody o mistrzostwo Polski. W przeciwieństwie 
do roku ubiegłego, zawody te nie były połączone z mi­
strzostwami armji, lecz odbyły się oddzielnie. Mistrzo­
stwa armji rozegrano natomiast przed miesiącem we 
Lwowie. Dla przypomnienia podajemy wyniki mistrzostw 
armji, które służyć mogą dla porównania z rezultatami 
obecnych mistrzostw Polski, a mianowicie: szpady: Mai 
łysko, Segda, Suski, Szempliński, Laskowski, Dobrowol­
ski: szable: Segda, Suski, Dobrowolski, Szempliński. Za- 
hielski, Laskowski.

Jeśli chodzi o organizację turnieju o mistrzostwo Pol­
ski, dopisała ona w przeprowadzeniu technicznem samych 
zawodów, ale zawiodła pod względem spopularyzowania 
imprezy. Owocem tego było zaledwie kilkudziesięciu wi­
dzów  na zawodach i brak zainteresowania ze strony pra­
sy. Bodajże „IKC" byl jedynem pismem, które zamie­
ściło szerszą wzmiankę o mistrzostwach przed zawodami.

Tych kilkudziesięciu tylko widzów na mistrzostwach 
Polski, to brzmi jak paradoks w zastosowaniu Jo działu 
sportu, którego przedstawicele zdobyli dwukrotnie trze­
cie miejsce na Igrzyskach olimpijskich. Szermierka nie 
jest u nas popularną, to prawda, ale przy lepszej rekla­
mie zjawiłoby się z pewnością więcej publiczności, jak 
to zresztą już bywało przed kilku laty.

Odnośnie zwiększenia popularności naszej szermierki, 
bardzo dodatnim objawem jest niedawne rozporządzenie 
M. S. Wojsk., nakazujące obowiązkowe uprawianie szer 
uiierki przez wszystkich oficerów. Może dzięki temu 
zdobędziemy szersze kadry zawodnicze, może objawią 
się jakieś nowe talenty.

Dużą bolączką jest brak spopularyzowania szermierki 
iii szerszych warstwach młodzieży szkolnej i akademickiej 
oraz rozwój na prowincji. Pod tym względem w roku bie­
żącym notujemy wprawdzie

pewien nieznaczny postęp,
ale do ideału dalej niż b.iżej.

Jeśli chodzi o obsadę zawodów, zjawili się na starcie 
wszyscy bodaj czołowi reprezentanci prowincji i stolicy 
oraz t. zw. grupa olimpijska w komplecie. Reprezentowa­
ne były Lwów, Katowice i Łódi, zabrakło natomiast Kra 
kowa.

Ogółem startowało blisko 40 zawodników, z czego po­
łowa a'o szabli. Szabla była naturalnie, podobnie jak w 
latach poprzednich

dominującą bronią polskiej szermierki,
cna dopiero wykazała wlaśc.wy wysoki poziom lej ga­
łęzi polskiego sportu. Szabla cieszyła się też konkuren­
cją — zobaczyliśmy klasę bardzo wyrównaną i techni­
cznie dość wysoko stojącą.

Obecnie śmiało rzec możemy, że rozporządzamy kilku­
nastoma szablistami, którzy na żadnych ważniejszych za­
wodach .szablowych zagranicą wstydu zrobić nie mogą. 
Walki były w tej konkurencji niezwykle zacięte i kwe- 
stja zwycięzcy przez długi czas zupełnie niepewną. Wi­
dać było, że kilku zawodników bynajmniej nie ustępuje* 
członkom grupy olimpijskiej — co jest przecież obja­
wem niezwykle dodatnim.

Jeśli chodzi o pozostałe bronie, lo we florecie było 
właściwie bardzo słabiutko, w szpadzie nieco lepiej, ale 
w sumie o klasę gorzej, niż w szabli.

Floret traktowany jest u nas, jako nauka i przygoto­
wanie do szabli, a nie jako konkurencja zasadnicza. Wi­
dzieliśmy zatem coś w rodzaju pośredniego; połączenie 
techniki szpadowej z ruchami w szabli, a jedynie dwaj 
najwszechstronniejsi nasi zawodnicy

Segda i Friedrich
mogli jako tako zadowolić. Zresztą i oni posiadają spo­
re wady. W każdym razie typowej floretowej roboty nie 
można się było dopatrzeć w piątkowych zawodach.

Sobotnie rozgrywki w szpadach wypadły nieco lepiej 
niż na florety, ale widać było kompletny brak trenin 
gu u wszystkich niemal zawodników. Rzecz zresztą zro­
zumiała, albowiem w roku ubiegłym ze względu na o- 
besłanie olimpjady tylko przez szablowy zespól, czołowi 
nasi zawodnicy, wywierający przecież zasadnicze piętno 
na mistrzostwach

zaniedbali kompletnie inne bronie,
trenując się jedynie w szablach. Osiągnęli też oni w sza­
bli wybitny poziom i stworzyli zespół o najwyższej kla­
sie, ale kasztem innych broni. Skutkiem tego szpada, 
przed kilku laty nieźle u nas stojąca, przeszła ostatnio 
wyraźnie na drugi plan i dopiero na kilka tygodni przed 
niistrzostwami przypomnieli sobie o niej zawodnicy, sta- 
rając się za wszelką cenę conajrychlej wyrównać braki.

Przechodzimy teraz do przebiegu zawodów. W pierw­
szym dniu rozegrano

mistrzostwo na florety
przy udziale ośmiu zawodników. Odrazu po pierwszych 
"alkach wybili się na pierwszy plan Freidrich i Segda, 
przewyższając swych rywali bardzo wyraźnie. Między 
"uni też stoczyła się najważniejsza walka dnia, zakoń­
czona zwycięstwem Friedricha w stosunku 5:3. Począt­
kowo stan brzmial 2:2, poczem Friedrich dociągnął do 

czego już Segda wyrównać nie zdołał. Dobrze spisał
Slę także por. Kużnicki, ustępując jedynie dwom wyżej 
Wymienionym, natomiast po Szemplińskim spodziewali- 

się więcej. Przyznać tutaj jednak trzeba, ze Szem-
phński nie może być zadowolonym z decyzji sędziów, 

/'stateczne wyniki mistrzostwa na florety: 1) Fried-
"c/i (Lwowski KI. Szerni.) 7 zwycięstw, 2) Segda il.ę- 
Kja) (> zwycięstw, 3) Kużnicki (WKS Łódź) 5 zwycięstw, 

l Ludwiezak (Śląski K. Szerni.) 3 zwyc., 5) Szempliński 
*'gja) 3 zwyc., (II Paszek (Polic. KS Katowice) 2 zwy­

cięstwa, 7) Wodnicki (Lwowski KS) 2 zwyc., 8) Chmie- 
lik (Legja) 1 zwyc.

Charakterystycznym jest fakt, że pierwsze trzy miej­
sca we florecie obsadzone zostały w identyczny sposób, 
co w roku ubiegłym. Przewodniczącym komisji sędziow­
skiej był por. Zaliielski.

W sobotę, w drugim dniu mistrzostw, odbyły się
zawody na szpady.

przy udziale 10 zawodników. Jak już przedtem zazna­
czyliśmy, pozoiin tej konkurencji był znacznie wyższy, i iż 
we florecie, a walki hardziej zacięte, ho do dwójki 
Friedrich-Segda wmieszał się tym razem z wielkiem po­
wodzeniem bohater z Los Angeles, Suski, nadto dużą rolę 
odegrał tym razem Szempliński, który zdołał zremisować 
tak z Friedrichem, jak i z Segdą.

Mistrzostwo rozegrane zostało dopiero po dodalkowem

Kpt. Segda mistrzem w szabli.
Worsioiuu, 2 kwietnia, (lei.) W niedzielę rozegrano 

główny punkt programu mistrzostw, a mianowicie zawody 
na szable. Stały one na bardzo wysokim poziomie i wy­
kazały raz jeszcze, że ta broń jest w Polsce „narodową“.

Niezwykłą formę wykaz, tutaj kpt. Segda, który w stu 
procentach zasłużył na tytuł mistrza i górował wyraźnie 
nad resztą zawodników, bardzo wyrównanych w klasie. 
Segda zaprezentował wybitną orjentację. wspaniałą po­
stawę i technikę, a cięcia jego wypadały po większej czę­
ści tak czysto, że nie było żadnej wątpliwości.

Obok niego wyróżni! się bardzo rutynowany Aj/cz, na­
tomiast dr Paper nie mad swego dnia.

Przed południem odbyły się
przedboje,

w wyniku których z pierwszej grupy weszli do finału 
Segda, Friedrich, Nycz i Paszek, a odpadli Szempliński 
(II), Zapaśnik i Mirowski, a z drugiej grupy zakwalifi­
kowali się Suski, Dobrowlski, Papee, Zabielski i Sobk. 
a odpadl Wodnicki, Zocliowski, Chmielik i Kazitnierowski.

Wieczorem rozegrano finały, w których
na czoło wysunął się Segda,

a o drugie i dalsze miejsca toczono zacęte i niepewne 
do samego końca boje. Segda wygrywał swe w alki wzglę­
dnie łatwo, jedynie z Dobrowolskim miał 5:4, a w ostat­
niej walce, mając już tytuł mistrza zapewniony, prze­
grał z Nyczem 4:5, zdoławszy po stanie 1:4 na korzyść 
Nycza wyrównać.

P l« l w a c k ie  s z ta fe ty  CKS
ustanawiał«! 2 rekordu Polski.

KraTaiu'. 2 kw ietnia.
Na zakończenie sezonu zimowego zorganizow a­

ła Sekcja  P ływ acka Cracouii wielkie zawody pły­
wackie, na które zaproszono szereg świetnych p ły­
waków, m. in. Bocheńskiego, Karliczka, Jnrkuli- 
szównę i w. in. Ogółem startow ało sześć klubów, 
a to A Z S  IFarszaiea, E K S  Katowice, Cracoria, 
(łiszowiec, YM C A  Kraków  i A Z S  Kraków.

Licznie zgromadzony publiczność czekał jednak 
zawód. Nie pokazała się mianowicie Kowakówna, 
k tórej s ta rt  zapowiadano, również nie doszło do 
skutku spotkanie Bocheńskiego z Karliczkicm  
w indyw idualnym  wyścigu 100 m stylem do­
wolnym.

Zawody należały do nader interesujących. — 
Obok rutynow anych zawodniczek i zawodników 
widzieliśmy również młode siły, które zapowia­
dają się doskonale na przyszłość. Najlepszych 
pływaków pokajał nam E K S Katowice, z którym 
w niektórych konkurencjach z powodzeniem wal­
czy! A Z S W arszawa. Giszowiec zabłysnął jćilynie 
paniam i Jarkuliszóum ą i Eitzóumą. Kluby k ra ­
kowskie Graeovia i YMCA pokazały św ietny  
narybek.

Na czoło wyników w ysuw ają się
dw a now e re k o rd y  P o ls k i

ustanowione przez sztafety  EKS, także poziom 
pozostałych konkureneyj był wcale wysoki. P u ­
bliczności zebrało się sporo, zwłaszcza wieczorem, 
bogaty bowiem program  skłonił organizatorów  do 
rozłożenia zawodów na przedpołudnie i wieczór. 

S z c ze g ó ło w e  w y n ik i.
Pierwszym  punktem program u była sztafeta 

4s200 m st. dow. panów. Zwyciężyła sztafeta E K S  
K atowice  w składzie: Rarisch, Karliczek l, K ar­
liczek 11 i Rother w czasie 10:50.4, 2) AZS W ar­
szawa 10:01, 3) C racovia 11:34.

100 m st. dow. lianów TI klasy: 1) Musialowicz 
(AZS W arszawa) 1:19.8, 2) N agler (YMCA K ra ­
ków) 1:20, 3) Sontag (Katowice) 1:20.

50 ni st, dow. pań: 1) Kawalec (EKS) 44.2, 
2) Cyankiewiczówna (Craeovia) 51, 3) Haremkó- 
wna (YMCA) 55.

100 m na wznak lianów I I  klasy: 1) Głąb 
(YMCA) 1:32.8, 2) Gawronek (Craeovia) 1:44.

5(1 m st. dow. chłopców: 1) llachniowski (Cra- 
covia) 35 sek„ 2) M oskała (YMCA) 36. 3) U il- 
kcneuer (EKS{ 36.2.

Sztafeta 3x50 m stylem zmiennym pań: 1) C ra-

spotkaniu między Segdą a Suskim, którego wprawdzie w 
normalnych walkach pokonał Segda' ale wskutek remisu 
Segdy z Szemplińskim potrzebne było jeszcze rozstrzy­
gające spotkanie.

W decydującej rozgrywce początkowo prowadził Seg­
da 1:0, poczem przy jednoczesnym tuszu ogłoszono 2:1 
na korzyść Segdy, który tytuł mistrza otrzymał zupełnie 
zasłużenie.

Wyniki techniczne na szpady: 1) Segda 1 straconych, 
2, Suski (Legja) 7 straconych (przed rozgrywką naj­
mniej, bo 5), 3) Friedrich 10 straconych, 4) Szempliński 
12 straconych, 5) Zabielski (Legja) 13 straconych, 6) 
Wodnicki 13 strać., 7) Chmielik 13 strać., 8) Amałowicz 
(Warszawianka) 14 strać., 9) Szupenko (Legja) 10 stra­
conych, 10) Mirowski (AZS) 18 strać.

Sędzią głównym by, dr Papce.

Ostateczny wynik finału na szable: I) Segda (l poraż­
ka). 2) Nycz (2 porażki z Papecm i Friedrięłiem), 3) Su­
ski (2 porażki z Segdą i Nyczem), 4) Papee (3 porażki 
z Segdą, Suskim i Zabielskiin). 5) Friedrich (3 porażki 
z Papcein, Śliskim  i Segdą), 6) Dobrowolski (5 porażek), 
7) Zaliielski (5 porażek). 8) Sobik (6 porażek), 9, Paszek 
(8 porażek).

Sędziowanie spoczywało w rękach sierż. Radkego i wy- 
padło doskonale. Po zawodach odbyło się rozdanie na­
gród.

Po ukończeniu turnieju zwróciliśmy się po kilka wra­
żeń do zasłużonego trenera naszych szermierzy, węgier­
skiego

fechtmistrza Szombathclego.
— Niezwykłe wrażenie sprawiła na mnie forma Seg­

dy — oświadczył p. Szombathely — który pokazał dziś 
to, czego jeszcze w Polsce dotychczas nie widziałem, choć 
już pięć lat jestem w Warszawie. Jego technika stoi na 
najwyższej wyżynie. Drugie miejsce Nycza wygrane zosta­
ło jedynie dzięki wybitnej rutynie. Co zaś do Papeego •— 
nie miał on tej formy, co zwykle. Bardzo podobało mi się 
sędziowanie p. Badkego. Co do innych broni, to floret 
jeszcze jest bardzo slaby, natomiast w szpadzie widzę 
wyraźny postęp. Jeśli chodzi o zawodników z prowincji, 
bardzo podobali mi się oni naogół i choć technicznie 
ustępują naszej grupie oiimpijskej, to jednak walać pilną 
robotę.

covia w składzie: Mayeróiena, Lubieńska, Cyan- 
kiewiczówna  w czasie 2:47, 2) YMCA 2:57. — 
EK S uzyskał najlepszy czas 2:31.8, został jednak­
że zdyskwalifikowany.

Sztafeta 3x100 m stylem zmiennym panów: 1) 
A ZS W arszawa  w składzie: Jastrzębski, Gumkow- 
ski, Szwankowski w czasie 4:02.6, 2) EK S K ato­
wice 4:05, 3) Cracovia 4:16.

Popołudniu rozegrano dalszy ciąg zawodów, 
przyczem uzyskano następujące w yniki:

100 m styl. klas, pań: 1) K orczyńska  (YMCA) 
2:15, 2) Momrówna (Craeovia) 2:18, 3) N ajdrów na 
(YMCA) 2:20.

100 m na wznak panów 11 klasy: 1) Jastrzębski 
(AZS W arszawa) 1:22, 2) Pawełek (Craeovia) 
1:28.6, 3) Paw lik (Giszowiec) 1:31.

100 m st. klas, pań 11 klasa: 1) Szezyt/lówna  
(Cracovia) 2:11, 2) „Rysia“ (Craeovia) 2:11.3.

100 m na wznak panów I klasa: 1) Sehwden  
(EKS) 1:13, 2) Łebek (Giszowiec) 1:13.2, 3) Penzke 
(YMCA) 1:14.8.

100 m st. klas, pań 1 klasa: 1) Jarkuliszów na  
(Giszowiec) 1:40, 2) Fitzówna (Giszowiec) 1:45.5, 
3) Miller (EKS) 1:47.6.

100 in st. dow. panów I  klasy: 1) Rocheński 
(AZS W arszawa) 1:04, 2) Szwankowski (AZS 
W arszawa) 1:07, 3) R ouppert (Cracovia) 1:07.6.

Sztafeta 5x50 m st. dow. panów II klasy: 1)
MCA K raków  w składzie: Wodecki, Goilziszew- 

ski, Nagler, Ganobis, Moskala w czasie 2:54.2,
2) EKS 2:58.4, 3) Craeovia 3:03.6.

200 m st. klas, panów T klasa: 1) G um kowski 
(AZS W arszawa) 3:18, 2) Bogdani (YMCA) 3:22.4,
3) Gałkowski (AZS W arszawa) 3:23.

Sztafeta 5x50 m st. dow. panów 1 klasy: 1) E K S  
w składzie: D uraj, P isarek, Scholz, Rother, K a r­
liczek I w czasie 2:32.2 (rekord Polski pobity  
o 3 sek.), 2) AZS W arszawa 2:33 (rÓTnic; poniżej 
dawnego rekordu Polski). 3) Craeovia 2:38.6 (no­
wy rekord okręgowy).

Sztafeta 3x50 m styl zm ienny panów I I  klasy: 
1) I M CA  2:00.6, 2) EK S 2:05, 3) Cracoyia 2:08.

Sztafeta 5x50 m st. dow. panów: 1) Craeoria 
4:43, 2) YMCA 5:00.3.

100 m na wznak pań: 1) Eiłzówna  (Giszowiec) 
1:44.5, 2) M atysiakówna (AZS W arszawa) 1:45.1, 
3) M arks (EKS) 2:01.

Sztafeta 4x100 m st. dow. panów I k lasy : 1) E K S  
w składzie: Rother, Karliczek 11. Sebolz, K arli­
czek I w czasie 4:38.9 (rekord Polski), 2) Craeovia 
4:53 (rekord okręgowy) .

Poza program em  odbyły się skoki popisowe.
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Z Piątek, 24 marca.
powodu olbrzymiej liczby uczestników turniej na 

kortach krytych Queens Klubu rozpoczęto już w so­
botę 18 marca.

Jadzia Jędrzejowska, która otrzymała „bye“ w I-ej 
rundzie, zaczyna drugą na „East Korcie“ z panną 
Mcllor, którą z łatwością bije 6:3, 6:1, próbując swych 
sil i przyzwyczajając się stopniowo Jo atmosfery tur­
niejowej.

W trzeciej rundzie spotyka swoją partnerkę w dou- 
blu pań, miss Yorke, do której uśmiecha się stale w 
ciągu gry przyjaźnie i nie traktuje jej gry zbyt po­
ważnie, wskutek tego o mały włos meczu nie przegra­
ła. Nie spostrzegła się bowiem, jak Angielska pierwsze­
go seta wygrała 6:2, w drugim jakoś uderzenie nie 
szło, p. Yorke zwalnia tempo, gra pół-lohami na trzy
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Ostatnie dni pobytu Jędrzejowskie] w Anglii.
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Na lewo w  kole: fragm ent a ry  podw ójnej panów  
na kortach krytych  o m istrzostw o Londynu. Na 
pierw szym  planie Peters (na lewo) i W ilde, na 
drugim  A u stin  (na lewo) i Perry. N a prawo u 
góry: Jędrzejowska (na prawo) odpoczywa po 
ciężkim  meczu z  m iss S tam m ers w lokalu klubo­

w ym  Queens Clubu,

mi drive‘ami, że oszołomiona Polka, nie przyzwyczajona 
jeszcze do tak silnej przeciwniczki, stopniowo ulega, bro­
niąc się odważnie, ale bezskutecznie, aż do stanu 4:1 na 
korzyść miss Stamers.

Nam Polakom, przyglądającym się grze, serca upadają, 
w oczach miga już widmo przegranej, ale to były tylko 
płonne obawy, Jędrzejowska zaczyna grę cała skupiona, 
już widać po jej uderzeniach, że grą jej jakaś myśl kie­
ruje, że zwolna krystalizuje się plan ataku, że te parę 
gemów przegranych dało jej możność wystudjowania sła­
bych stron gry miss Stammers.

Tak więc atakując jej słabszy back-hand i przeplata­
jąc mocne drive‘y, krótkiemi miękkiemi piłkami, które 
miss Stammers wyrzucają na aut, Jadzia bierze 7 gemów 
z rzędu.

Wygrała pierwszego seta 6:4 i już prowadzi 2:0 w dru­
gim, znów jak zwykle, opuszcza się i Stammers, która 
wkłada całą siłę w swe drive‘y, wyrównuje i prowadzi 
4:2. Zaczyna się szalony pojedynek, dość powiedzieć, że 
w jednym z takich spotkań naliczyłem 11 piłek, które 
wpadły na linje, teraz Jędrzejowska wyrównuje do 4:4 
i przy stanie 5:4, 30:0 autuje i seta jakoś wygrać nie 
może; wreszcie po zaciętej walce ulega 7:9, ostatnia pił­
ka dotyka siatki (net-cord).

Trzeciego seta Jadzia wygrywa już swobodnie 6:2, sto­
sując tą samą taktykę.

Rezultat t:4, 7:9, 6:2. w
Mamusia p. Stammers tak była zachwyconą grą córe­

czki z Jadzią, że wycałowała je obydwie, zapraszając Ja­
dzię do odwiedzenia ich w Saint Albans pod Londynem.

czwarte kortu, tak że Jadzia sama jest zmuszoną na­
dawać tempo, co naturalnie ją męczy, rytmu brak, a 
miss Yorke raz po raz skrada się do siatki, a ponie­
waż siatka jest jednym z jej atutów, zabija bezlitośnie 
słabe źle plasowane ryposty Jadzi.

Sytuacja zd n je się  być groźną
(przynajmniej dla nas, członków kolonji polskiej, sie­
dzimy jak na szpilkach), Jędrzejowska tymczasem nic 
z tego sobie nie robi i zaczynając bombardować, wy­
ciąga seta na 6:4.

W trzecim sytuacja taka sama, Jadzia w niebezpie­
czeństwie gra odważnie i wspaniale (bo Szczęśliwie), 
ale taktycznie bardzo to jest ryzykownem. Set i mecz 
wygrany, ale pozostaje jakiś niepokój o ewentualny 
rezultat przyszłych rund.

W czwartej rundzie spotyka nasza mistrzyni p. Co 
veil, ongiś doskonałą tenisistkę — obecnie wspaniałą 
dublistkę. Bije ją łatwo, bo 6:3, 6:1, grając dobrze, 
starannie, nie pozwalając sobie na żadne zbytki.

Wreszcie w półfinale wpada Jadzia na trzecią teni­
sistkę Anglji, miss Kathleen Stammers, 19-letnią le- 
woręką tenisistkę, rokującą wspaniałe nadzieje.

Widziałem 14 finałów wimbledońskich, widziałem 
grę wielkiej Suzanne Lenglen, obydwóch Helen (Wills

i Jacobs), Mallory, Mile d‘AIvarez i wszystkich niemal 
najlepszych tenisistek świata całego, jakie przesunęły się 
przez korty wimbledońskie, ale takiego singla kobiecego 
nigdy jeszcze nie widziałem.

Bo proszę sobie wyobrazić, serwisy męskie mocne, 
drugie piłki długie, plasowane, drivy mocne niskie o 
wspaniałej długości zawsze mające na celu ostatnie linje, 
crossy, po linjach bocznych raz po raz skrócane, wyrzu­
cają co chwila przeciwniczkę poza kort i tylko młodość, 
trening, wspaniała technika uderzenia oraz zawziętość, 
pozwalają na utrzymanie tak wspaniałego poziomu teni- 
su w lakiem szalonem tempie.

Prawdziwy pokaz ienisu.
Rozpoczyna grę Jadzia, serwisem miernym, w odpowie­

dzi na który miss Stammers poczęstowała ją tak mocne-

FINAŁY.
Sobota, 25 marca.

Po zwycięstwie nad miss Stammers, już z nadzieją w 
sercu, zasiadamy na trybunach w oczekiwaniu meczu 
Jędrzejowskiej z miss Betty Nuthall w finale singla pań. 
No i nie zawiedliśmy się. Panna Jadzia wygrywa z łatwo­
ścią 6:0, 4:6, 6:3, nie dlatego że Nuthall grała źle, bynaj-

P ow yżej Jędrzejowska wraz z B e tty  N utka li po 
meczu zakończonym  zw ycięstw em  Polki. Na le­
wo: Jędrzejow ska w otoczeniu swych londyńskich  
opiekunów. S to ją  od lewej: pp. Tarnowski, J ę ­
drzejowska, konsul inż. H ulanicki, konsulowa  
H ulanicka i Zarański, sekretarz A m basady R. P. 

w  Londynie.

mniej, grała ona doskonale, ale nasza mistrzyni poprostu 
nie dala jej się opamiętać, wygrywając pierwszego seta

6:0 w przeciągu 10 minut.
W drugim następuje zwykła reakcja. Jędrzejowska od­

poczywa i przegrywa seta 4:6. W trzecim prowadzi 3:0, 
miss Nuthall wyrównuje 3:3, lecz Jędrzejowska grając 
już bez błędu, wygrywa łatwo trzeciego seta i mistrzo­
stwo. Rezultat ogólny 6:0, 4:6, 6:3.

* * *
Jeżeli spojrzeć wstecz na wspaniałe triumfy ubiegłych 

tygodni Jadwigi Jędrzejowskiej, w turniejach tenisowych 
na kortach West Twickenham, Dulwich, a zwłaszcza na 
kortach Queens Clubu, to przedewszystkiem podnieść na­
leży kolosalną wartość propagandową dla sportu polskie­
go nietylko w sferach towarzyskich Londynu, ale w całej 
demokratycznej Anglji — bo imię naszej mistrzyni i jej 
sukcesy tenisowe były komentowane pochlebnie codzien­
nie przez dziesiątki dzienników. J. S.

------0------
TR EN ER  TENISOW Y NAJU CH przybędzie do 

W arszawy 18 kw ietnia i natychm iast rozpocznie 
zapraw ę z naszymi tenisistam i.

PREZESEM  W arsz. Okr. Zw. Łuczniczego zo­
stał p. Witczak.

TR EN ER  ZJAZDOW Y NASZYCH NARCIA­
RZY, W olfgang (A nstrja) przybędzie do Zakopa­
nego 8 kwietnia.

Praski DFC spotka sic z Cracoiia i Wisła.
Najbliższa międzynarododowa impreza klubów krakowskich w dniu Świąt Wielkanocnych.

Bilans liczbowy polskiego sportu.

(Wl. korespondencja Raz Dwa Trzy).

Praga, w kwietniu.
Kraków gościć będzie w czasie Świąt wielkanoc­

nych w dniach 16 i 17 kwietnia drużynę Niemców 
praskich DFC, którzy grać będą z Wisłą i Cracouią.

DFC nie przyjeżdża do Polski poraź pierwszy. W 
roku 1924 grał już z Cracovią, którą pokonał 4:0 i 
3:2, a w rok później wygrał z Pogonią we Lwowie 2:0 
i 2:1, a w r. 1926 bawił w Łodzi, gdzie załatwił się 
krótko z ŁKS‘em 3:1 i Turystami 10:0. Po raz ostat­
ni byli Prażanie w Polsce na Śląsku, gdzie wygrali 
z IFC 4:2.

Jak widzimy, bilans dla nas niebardzo pomyślny 
i należałoby życzyć sobie, by to pasmo zwycięstw 
zostało wreszcie przerwane. Ze nie przyjdzie to ła­
two, nie ulega wątpliwości.

DFC dysponuje liowiem doskonałą drużyną, tech­
nicznie
j e d n ą  z  n a j le p s z y c h  w C z e c h o s ło w a c ji

i naszpikowaną sławnemi nazwiskami, które zdobiły 
ju t niejedną reprezentację państwową Czechosłowa­
cji, Auslrji i Rumun ji.

Drużyna ta ma naprawdę
międzynarodowy skład.

tira w niej obok kilku Austrjaków, jeden Anglik —- 
obrońca Jimmy, jeden Rumun — bramkarz Bulga- 
kof i jeden... Mongoł — emigrant rosyjski, Kalmuk, 
Ulanów.

Austrję reprezentują w drużynie: Kannhauser, Pa­
tek, Ebhard, Smolinsky, Brezani, Seremsky. Poza 
tern osobliwością drużyny są dwaj „Amerykanie“ dr 
Schillinger i Mahrer, którzy w czasie znanej konjun- 
ktury wyjechali do Ameryki, by wrócić po czasie zpo- 
wrotem do domu. Pierwszy grał w znanej drużynie 
„Giants“, drugi w nowojorskiej „Hakoah“, która jak 
wiadomo, skupiła swego czasu wszystkich słynnych 
graczy wiedeńskich i budapeszteńskich.

Jeśli chodzi o przynależność klubową, to Kann- 
hausser grał w Sportclubie wiedeńskim, Patek, po ca­
łej Odyssei, w Sporcie, również w Sparcie i Rzezani. 
Najnowsza akwizycja DFC 17-letni skrzydłowy Se­
remsky, przychodzi z Vienny.

Poza ostatnio wymienionym, wszyscy inni wspo­
mniani, to przeważnie gracze, którzy po długich wę­
drówkach światem wrócili zpowrotem do klubu, któ­
ry ich wychował i który im też na stale lata zapew­
nił egzystencje w postaci posad. Powiedzieliśmy na 
stare lata, całkiem świadomie. W DFC gra bowiem 
pięciu ludzi, którzy przekroczyli 30 lat, a więc nor­

Powyżej brama wejściowo na bai- 
tko mistrzowskiego klubu Niemców 
u» Czechosłowacji, DFC (Praga). Na 
lewo: słynny zespól DFC, w pierw­
szym rzędzie u góry od lewej: Bul- 
yakoff (bramkarz), Brezani (lewe 
skrzydło), Smolinsky (I. obrońca), 
Truntschka (I. łącznik). W' drugim 
rzędzie: Stoy (pr. łącznik), Patek 
'pr. skrzydło), dr Schillinger (pr. 
pomocnik), Kannhauser (śr. napa­
du ), Jimmy ( I. obrońca). W trzecim 
rzędzie: Ebhard (pr. obrońca), Stef- 
fel (śr. pomocnik), Ulanoo (śr. po­
mocy), Ostermann (I. pomocnik). 
U dołu w owalu: utalentowany 
orzedstawiciel młodej gwardji DFC 

Habelt (prawy łącznik).

malną granicę wiekową piłkarzy i co najciekawsze, bez tych pię­
ciu trudno byłoby sobie drużynę tę wogóle wyobrazić.

Rozumna polityka zarządu zasila od czasu do czasu drużynę 
przypływem nowej młodej krwi. Robi się to jednak powoli i 
ostrożnie, bez większych i rewolucyjńycii eksperymentów. Tak 
więc ze starym Anglikiem Jimmym Otławayein gra na zmianę 
Ebhard lub Smolinsky, w pomocy widzimy obok weterana Steffla 
Mahrera i Ostermanna, młodych — Ulanowa i Trenvala, a ta 
sama bistorja jest w napadzie. Patek, Kannhauser czy Brezani 
ustępują często na czas miejsca narybkowi, lub grają wraz z 
nim. Linję ataku tworzą bowiem jeszcze Stoy, Truntschka, Wi- 
cherek, Seremsky.

Razem ma DFC dla swej pierwszej drużyny do dyspozycji 17 
graczy i skład w tym sezonie nie jest jeszcze w pełni ustalony. 
Niewiadomo też więc dokładnie, kto pojedzie do Polski. Okażą 
to dopiero najbliższe tygodnie.

W każdym wypadku jednak przyjdzie drużyna,
którą warto widzieć

i która zwiedziła kowal świala. DFC grał bowiem 
poza Polską, Niemcami, Austrją, Węgrami i Jugosla- 
wją, a więc krajami o.ściennemi, również we Wło­
szech, Hiszpanji, Portugalji, Francji, Holandji, Szwaj­
carii, Szwecji i Norwegji.

Wyniki szczegółowe zajęłyby zbyt dużo miejsca. 
Wystarczy, jeśli wspomnimy, że DFC pobił takie 
drużyny, jak FC. Barcelona, Grashoppers, FC. Milana. 
Z praskich drużyn zwyciężył w r. 1931 nad Slavią 
4.1 i Viktorią Ziżkov 8:1 (!). W r. 1932 grał ze Sio 
nią na 1:1, pobił Herthę berlińską 4:3, reprezentację 
Kassel u 2:1. W b. roku na uwagę, zasługują nieroz­
strzygnięty wynik z reprezentację Holandji 1:1, zwy­
cięstwo nad Rapidem (Praga) 5:0, Slauoj Źiżkou 10:0.

DFC jest stałym finalistą ogólnopaństwowych mi­
strzostw i w r. 1931 zdobył też tytuł mistrza Czecho­
słowacji. Bardzo często rozgrywa zawody treningo­
we z zawodową reprezentacją Czechosłowacji przed 
jej międzypaństwowemi spotkaniami i niezapomnia­
nym pozostanie piękny match DFC z profesjonałami 
w r. ub., który skończył się nierozegraną 1:1.

Drużyna ma angielskiego trenera, który wpoił w 
nią piękną przyziemną grę, łiezbłędną technicznie i 
miłą dla oka. Równocześnie jednak równie angiel­
skie pojęcie sportu tak, że DFC jest na boisku jed­
ną z najsympatyczniejszych drużyn Czechosłowacji.

Niewątpliwe przeto mecze świąteczne Cracovii i 
Wisły z przeciwnikiem o takiej marce będą pierw­
szorzędną atrakcją dla sportowego Krakowa.

Statystyka polskich związków sportowych wykazuje 
wyraźny postęp ilościowy. Oto wykaz cyfr, ilustrujących 
liczby klubów7, zawodnisków i zawodów, rozegranych w 
poszczególnych dzailach sportu:
Sokół 1000 gniazd, 31 tys. członków (r. 1932 — 28 tys.l, 
zaw’odów 170.

Piłka nożna: 788 klubów, 50.6 tys. graczy (r. 1932 — 
41 tys.), 7900 zawodów.

Lekka atletyka: 225 klubów, 9909 zaw. (r. 1932 — 8600), 
700 zawodów.

Wioślarze: 61 klubów, 7700 zawodników (r. 1932 — 
7700), 42 regat.

Narciarze: 102 kluby, 8t9 zrzeszonych i 10 tys. niezrze- 
szonych zawodników, 62 zawodów.

Kolarze: 139 klubów, 2800 zawodników (r. 1932 — 
2700), 150 zawodów.

Tenis: 76 klubów, 2900 zawodników (r. 1932 — 2500), 
turniejów 100.

Łyżwiarstwo: 12 klubów, 290 zawodników (r. 1932 — 
150), zawodów 30.

Pływanie: 86 klubów: 2500 zawodników (r 1932 - 200)
zawodów’ 80.

Szermierka: 16 klubów, 400 zaw’odników (r. 1932 — 
350), zawodów’ 50.

Boks: 92 kluby, 4400 zawodników (r. 1932 — 3500), 
340 zawodów.

Motocykle: 48 klubów, 1300 zawodników’ (r. 1932 — 
1300), 37 zawodów.

Jazda konna: 24 klubów, około 1000 jeźdźców, 30 za­
wodów.

Gry sportowe: 188 klubów, 6400 zawodników (r. 1932 — 
4000), 1000 zawodów.

Kajaki: 32 kluby, 5700 zawodników (r. 1932 — 1000).
Łucznicyc 490 klubów, 26 tys. czł. (r. 1932 — 23 tys.), 

zawodów 35.
Tenis stołowy: 90 klubów’, 1650 zawodników, zawodów 

500.
Strzelec: 7500 oddziałów’, 300 lys. członków, za­

wodów strzeleckich 10(81, nadto około 300 zawodów 
marszowych.

Żeglarze: 11 klubów, 1200 członków (r. 1932 — 
1000), zawodów 20.

Hokej lodowy: 54 kluby, 1200 zawodników (r. 
1932 — 1000), zawodów 50.

Ciężka atletyka: 51 klubów, 1200 zawodników, 
(r. 1932 — 1200), zawodów 100.

Anfomobife: 20 klubów, 4000 członków, zawo­
dów 40.

Nadio dodać należy cały szereg sportowców w 
wojsku, szkołach, harcerstwie i innych organiza­
cjach. W Związku sportowym głuchoniemych ma­
my 7 klubów i 300 zawodników, w Związku robo­
tniczym  300 klubów’ i 20 tys. członków, w Związku 
klubów żydowskich 240 klubów i 45 tys. członków. 
Tabele nasze winny być nadto uzupełnione jeszeze 
turystyką i lotnictwem.

MECZ REPREZENTACYJ ROBOTNICZYCH 
ŁÓDŹ—ŚLĄSK odbędzie się 9 hm. w Łodzi.

GEDANJA MA GRAC Z WARSZAWIANKĄ I Z 
LEGJĄ 8 i 9 kwietnia w Warszawie.

BIEG DOOKOŁA POLSKI zamierza zorganizować 
po dwóch latach przerwy Wasrzawskie Towarzy 
stwo Cyklistów.
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Z boisk piłkarskich w kraju i zagranica. Polacy na misirzostaiach zapaśniczych Czechosłowacji.
Warszawa, 2 kwietnia. Mistrzostwa kl. A okręgu war­

szawskiego: Skoda—Makkabi 2:1 (1:1), Legja Ib— WITT 
4:1 (4:1), Warszawianka Ib—Drukarz 5:1 (2:0), AZS -  - 
Świt 4:1 (2:1), Znicz—Skra 3:3 tw Pruszkowie), Polonia- 
Orzcl 9:0 (6:0). Zastanawiająćem jest, że Polonia wysta­
wiła na mecz z Orłem swój najsilniejszy skład, wysyłając 
swą rezerwę (!) na mecz do Warty do Poznania.

W mistrzostwie podokręgu robotniczego grali: Mary- 
monł—Gwiazda 5:1 (1:0), Skra—Znicz 3:3 (w Pruszko­
wie), a w meczu o wejście do podokręgu robotniczego 
Elektryczność—Sarmata 2:2. W kl. A prowadzą Skoda, 
Legja Ib i Warszawianka Ib po 4 pkt. przed Polonią 3 
pkt.. a w rozgrywkach o wejście do podokręgu robotn. 
Elektryczność przed Czarnymi.

Inne mecze: AKS— lł'A'S 4:1, Hasmonea—Maraton 1:0. 
Ilapoel—Hakoah 2:2, Zar-—Czarni 4:1.

Kraków, 2 kwietnia. Druga niedziela mistrzostw kl. A 
przyniosła nast. wyniki: Grzegórzecki KS pokonał kole­
jową Olszę '1:0, uzyskując przez Habera bramkę w drugiej 
połowie gry, która cierpiała mocno wskutek silnego wia­
tru. Ataki obu drużyn nie dorastały grze forinacyj tyło­
wych. Makkabi odniosła drugi sukces, bijąc Unję na jej 
własnem boisku 3:0. II zwycięzców’ podobał się środkowy 
pomocy i lewy obrońca. Unja zawiodła całkowicie. Jedy­
nie Mika w ataku i Wójcikiewicz w obronie grali dobrze. 
Bramki uzyskali Lieberman, Purisch i Sonnenschein. Le­
gja i Korona podzieliły się punktami po grze z wynikiem 
2:2. Bramki uzyskali Mytar dla Legji i Kochański dla 
Korony. Gra była ostra, na skromnym poziomie

Doznań, 2 kwietnia, (tel.) Wyniki rozgrywek o mistrz, 
kl. A są nast.: Legja—Liga 1:1 (0:0). Bramki zdobyli dla 
l.igi Koźliński, a Bernstein dla Legji. Sędzia p. Staliński.

Cegielski—Stella (Gniezno) 10:0 (4:0). Jedenastka Ce­
gielskiego grała wprost koncertowo. Łupem bramkowym 
podzieliła się cała linja ataku. Sędziował p. Maślak. Sokół 
(Leszno)— Warta Ib 3:2 (0:0). Bramki dla zwycięzców 
padły za strzałów Muszkiety, Musielaka i Tomczyka.

Ostrowski Klub Sportowy—Olinipja (Poznań) 2:1 (2:0). 
Bramki zdobyli Gwizdek i Żurek. Sędzia p. Boszak. Po 
lonja (Leszno)—Ostrooia (Ostrów) 3:2 (1:2). Bramki uzy­
skali Kwiatkowski i Józefowicz, a jedna „samobójcza“.

Łódź, 2 kwietnia, (tel.) Łódzka A-klasa rozpoczęła swe 
rozgrywki o mistrzostwo okręgu, które zapowiadają się 
bardzo ciekawie, ze względu na równe siły uczestników, 
oraz na zamierzone utworzenie łódzkiej Ligi okręgowej. 
Liga ta składać się będzie z ośmiu klubów’. Toteż tego­
roczne mistrzostwa są jednocześnie i eliminacjami zespo 
lów A-klasowych, gdyż z ogólnej ich liczby 9-ciu klubów 
do Ligi wejdzie tylko siedem, a uzupełni icli mistrz kl. B.

Wyniki pierwszych spotkań są nast.: LKS Ib—Hakoah 
3:1 (1:0). Bramki zdobyli Joskowicz dla Hakoahu, a dla 
ł.KS Urbański (dwie) i Stempiński. Sędziował p. Stępień. 
Turyści— Widzew 4:0 1:0). Niespodziewanie wysoka po­
rażka Widzewa, w którym tutejsza opinja dopatruje się 
kandydata na mistrza okręgu. Dla Turystów bramki zdo­
byli: Nikiel (dwie), Królasik i Klimczak. Sędzia p. Otto. 
LTSG—Makkabi 1:0 (0:0). Mistrz Łodzi z trudem uporał 
się z benjaminkiem A-klasy, uzyskując decydujący punkt 
z rzutu karnego przez Pałczewskiego. Sędzia p. Lange. — 
WKS— Wima 3:2 (2:1). Decydujący punkt zdobył WKS 
w ostatniej minucie gry. Bramki uzyskali dla wojsko­
wych Stolarski (dwie) i Lenart, dla Wimy Walter tdwie). 
Sędzia p. Wardęszkiewicz.

Lwów, 2 kwietnia (tel.). W yniki ciekawszych 
spotkań tow arzyskich: Pogoń — Hasmonea 11:0 
(5:0). Pogoń w ystąpiła w składzie: Sobociński, 
Jerzew ski, Czyk, Deutschmann, Kucha, H anin,

i W łochy—Szwaj car ja 3 :0  (1:O>
Genewa, 2 kw ietnia (teł.). W  niedzielę na no 

wym wielkim stadjonie F. C. Servette w Genewie 
odbyły się międzypaństwowe zawody piłkarskie 
Włochy—Szw ajcarja, zaliczające się do rozgry­
wek o m iędzynarodowy puhar. Zawodom przy­
glądało się ponad 22.000 widzów.

Zdecydowane zwycięstwo odniosła drużyna wło­
ska, zwyciężając Szw ajcarów  3:0 (1:0).

W pierwszej połowie Szw ajcarzy zdołali jeszcze 
utrzym ać do pewnego stopnia grę otw artą. — 
W łosi uzyskali tylko jedną bram kę przez Schiavię 
w 35-tej m inucie po pięknej centrze Orsiego.

Po przerwie przewaga Włochów staje  się wy­
raźniejsza, przyczem ostra ich g ra  nastaw iona 
jest całkowicie na szybkość. Ju ż  w trzeciej m i­
nucie pada druga bram ka ze strzału  lewego łącz­
nika Ferrariego, a w 30-tej m inucie praw y łącznik

S z k o c fa -A n g lf«  2:1.
Glasgow, 2 kw ietnia (tel.). W  sobole rozegrano 

w Glasgow mecz m iędzypaństw owy A nglja— 
Szkocja, przyczem na stadjonie zebrało się 130.000 
widzów. W szystkie bilety były w ysprzedane do 
ostatniego miejsca. Mecz zakończył się nieznacz- 
nem zw ycięstw em  Szkocji 2:1. W drużynie an ­
gielskiej zawiódł przedewszystkiem atak , podczas 
gdy młodzi gracze szkoccy w lin ji obrony sp i­
sali się znakomicie.

Meczem A nglja—Szkocja zakończono między-

I
iaństwowe m istrzostw a królestwa W. B rytan ji, 
:tórych ostateczna tabela przedstawia się nastę­
pująco: 1) W alja  5 punktów zdobytych, 1 straco­
ny, 2) Szkocja 4:2, 3) A nglja 3:3, 4) Irlan d ja  0:6.

* * *
Londyn, 2 kw ietnia (tel.). Sensacją sobotnich 

rozgrywek ligowych było spotkanie między lea­
derem ligi Arsenałem , a jednym  z na jg roźn ie j­
szych jego przeciwników' Aston Villa. Arsenal.

Niechcioł, Łagodny, Zimmer, Samson i Motylew- 
ski. Bramki strzelili: Łagodny (4), Z im m er (3), 
Niechcioł i Sam son (po 2). Sędziowali na zmianę 
p. K urzw eil i H ausm ann, — Lecliju — Ukraina  
4:0 (4:0). — B. K. S. — Jutrzenka  2:1. — Św iteź — 
Im perator 3:1 (2:0).

Katowice, 2 kwietnia, (tel.) Rybnik ( miasto) —Rybnik 
(powiat) 2:0 (():()). Gracze powiatu mieli sposobność do 
wyrównania, gdyż zawodnicy jego przestrzelili jednak aż 
dwa rzuty karne. Dla zwycięzców bramki strzelili Pogo- 
dzik i Bednorz. Sędziował p. Oleś, widzów 1000 osób.

Pszczyna, 2 kwietnia, (tel.) KS Sturm (Bielsko)—KS 
Pszczyna 1:5 (0:2).

W ilno, 2 kw ietnia (tel.) Na otwarcie sezonu 
piłkarskiego w W ilnie odbyły się nast. mecze: 
Ognisko—M akkabi Ul (1:0). Poziom slaby, pierw­
szą bram kę zdobył Godlewski (Ognisko), po 
przerwie w yrów nał Seidel (Makkabi).

1 p. p. leg.—Ż A K S  7:1 (3:1). W ojskowi w ystąpili 
z trzema nowymi graczam i, mianowicie z W ym y­
słem w bramce, Hełczyńskim z Fabloku z K ra­
kowa w obronie i Skowronem n a  środku ataku. 
Gra dość ciekawa. Bram ki zdobyli: Zbroja, Pa­
włowski (2), Lachowicz, Skow ron, M oczulski (po 
1), dla ŻAKS Reiwin.

Chrzanów, 2 kw ietnia (tel.). Mistrz, kl. A. Krak. 
O. Z. P. N. Zwierzyniecki K. S. (Kraków) — Fa- 
blok 2:1 (2:1). Sędzia p. Rum pler.

Żywiec, 2 kw ietnia (tel.). HKS Czarni (Zablo- 
cie) — B K S  (Biała) 3:1 (1:1).

Sosnowiec, 2 kw ietnia (teł.). P olicyjny K . S. 
(Sosnowiec) — Słowian 3:0 (0:0). — Unja (So­
snowiec) — Brygada  (Częstochowa) 6:0 (3:0). — 
HKS Zagłębię — Siła  6:1 (1:1).

Bielsko, 2 kw ietnia (tel.). Mecz towarzyski H. 
H. S. V. —- Hakoah 2:0 (2:0). Bramki strzelili 
R olnik i Rzepuś. Sędzia kpt. Machinko. S turm  — 
Leszczyński K . S. 4:0 (2:0). Sędzia p. Steinm us.

Dziedzice, 2 kw ietnia (teł.). Mistrz, kl. A. R K S  
Czechowice — Koszarawa (Żywiec) 3:1 (0:1).

Częstochowa, 2 kwietnia, (tel.) RKS Skra—Viktoria 0:0. 
Walka była równorzędna. Wynik bezbramkowy utrzymy­
wał publiczność w denerwującem podnieceniu do samego 
końca gry. W drużynie Viktorji najlepsi Gontkicwicz, Ku­
rek i Ujajski, w drużynie Skry Rubin i bramkarz. Sę­
dziował b. dobrze p. Grajcar. Widzów około 1500. Ju­
trzenka—Korona 3:2 (2:2).
' Stanisławów, 2 kwietnia, (tel.) Mecz pitki nożnej Re­
utera—Stanistawowia 1:3 (1:1). Bramki zdobyli: Zasław- 
ski, Nitka, Jasiak dla Stanisławowji oraz Feuer dla Re­
wers. Sędzia p. Klammer.

Katowice-liról. Huta 4:2 (1:2).
Katowice, 2 kwietnia, (tel.) Na boisku Pogoni w Ka­

towicach odbyło się doroczne spotkanie międzymiastowe 
Katowice—Król. Huta o tradycyjny puhar plebiscytowy.

Zakończyło się ono :nou>u zaslużonem zwycięstwem Ka­
towic. Mecz odbył się w trudnych warunkach atmosfery­
cznych, gdyż przez cały czas trwania meczu padał śnieg 
z deszczem. W pierwszej połowie przewagę miała Kri. 
Hula, która też przez Kałę i Gotla uzyskuje prowadzenie. 
Katowice rewanżują się ze strzału Pośpiecha, a w dru­
giej połowie Katowice zupełnie otrząsają się z przewagi 
gości, gracze, nawiązują grę zespołową, co w rezultacie 
przynosi im ze strzału Schulza, Kesnera i Goerlitza pro­
wadzenie oraz zwycięstwo. Widzów około 1500. Sędziował 
wzorowo p. Laband.

Meazza ustala w ynik na 3:0. W kilka chwil póź­
niej zawodnik szw ajcarski W ajler  opuszcza z po­
wodu kontuzji boisko i Szw ajcarzy g ra ją  do koń­
ca w dziesiątkę.

Jedenastkę wioską cechowało znakom ite zgra­
nie, każdy przebój skrzydłowych stw arzał niebez­
pieczne sytuacje. Wszyscy zawodnicy stanęli na 
wysokości zadania. W drużynie szw ajcarskiej za­
dowolili częściowo prawy łącznik, praw y obroń­
ca i bram karz. * * •

Novara, 2 kw ietnia (tel.). Drugi g a rn itu r  włoski 
pokonał w Novarze zdecydowanie rezerwowy ze­
spól szw ajcarski 5:0 (1:0). Drużyna szw ajcarska, 
złożona z młodych graczy, staw iła zacięty opór 
w ciągu godziny, później jednak załam ała się zu­
pełnie, pozwalając Włochom na uzyskanie wyso- 
kocyfrowego zwycięstwa.

który ostatnio w szeregu zawodów zawiódł, tym 
razem stanął na wysokości zadania i w ygrał 
w stosunku 5:0.

Szczegółowe wyniki przedstaw iają się następu­
jąco: A rsenal—Aston Villa 5:0, B irm ingham  — 
S h e ffie ld  U nited 4:1. B lackburn Rovers—Leice­
ster C ity  1:1, Bolton W anderers—Blackpool 3:1, 
Derby County—Liverpool 1:1, Everton—M iddles­
brough 0:0, Portsm outh—Leeds U nited 1:0, New­
castle U nited—M anchester C ity  2:1, Sheffie ld  
W ednesday—Chelsea 2:2, W olverham pton - S u n ­
derland 1:0, W estbrom  wich A lbion—H udders­
fie ld  Town 2:1.

Hudapeszt, 2 kw ietnia (tel). Hungaria — II I  
Ker 2:1. Boeskay — U jpesti 4:2, Szegedy — Bu­
dni F. C. 1:1. . Ferenczvaros — Szorokszar 6:0 
A ltila  Szom ogy 2:1. K ispesti — N em zeti 4:4.

Wiedeń, 2 kw ietnia (tel.). Hakoah — A dm ira  
1:0 (0:0). Vienna — F. A. C. 6:1 (2:D. Rapid — 
B. A. C. 2:0 (0:0). F. C. W ien — W. A. C. 2:0 (1:0). 
W orker — Libertas 1:0 (1:0).

Praga, 2 kwietnia (tel.). Bohemians — Slavia  
2:1. Victoria  (2iżkov) — Lieben 3:1. Kladno — 
Spruta 3:2, V ictoria  (Pilzno) Cieplicki F. C. 
2:1, Nachod — S. K. Pilzno 1:1.

Walne zgromadzenie łyżwiarzy.
Przy- udziele delegatów W arszaw y, Lwowa, B iel­

ska, K atowic i W ilna  odbyło się w ub. niedzielę 
walne zebranie Polskiego Związku Łyżwiarskiego, 
którem u przewodniczył płk. K ünstler  ze Lwowa.

Po spraw ozdaniu zarządu i komisji rew izyjnej 
udzielono zarządowi absolutorjum , poezem wy­
brano nowy zarząd w składzie: prezes: gen. W it­
kow ski, wiceprezesi: N owakowski i mjr. Gebet, se­
kretarz: Grodzki, skarbnik: Dań, spraw y bieżące: 
Skępska, członkowie: Wy-czałkowski. Pełczyński, 
Parfiniew icz i Burzyński.

Zawody lekkoatletyczne w Warszawie.
W arszawa, 2 kw ietnia (tel.). W niedzielę w bali 

C IW F na Bielanach odbyły się zawody lekko­
atletyczne, podczas których doskonały wynik osią­
gnął P law czyk w skoku w zw yż, a mianowicie 
194 cm.

W yniki były następujące: trójbój sprinterów : 
Trojanow ski I I I  (Polonja) 60 m 7.2, 80 m — 9.3, 
100 m — 11.6; kula — W ojtkiew icz  (CIW F) 12.85; 
skok wzwyż — Plaw czyk  (AZS) 194 cm.; 3X800 m 
A Z S  (Pruszkowski, Derwiszyński, Miller) 6:34; 
tyczka — K luk  3.50; 60 m plotki — W ulc  (Mak­
kabi) 10.2,; skok wdał — Twardowski 6.56 cm.; 
60 m pań — Kalużówna  (Grażyna) 8.6; wzwyż 
pań — Stankiewiczówna (Pol.) 141 cm.; kula 

pań — R apińska  (Grażyna) 9.61.
Hecz zapaśniczy Lwów-Kraków 95

Lwów, 2 kw ietnia (tel.). W niedzielę wieczorem 
odbył się w hali m iejskiego kom itetu W. F. mecz 
zapaśniczy Lwów — K raków  w 7 wagach. Barw 
K rakow a broniła Legja, Lwów reprezentow any 
był przez zawodników klubu im. Zbyszka Cgganie- 
wicza. W alki zgromadziły liczną publiczność. W y­
niki poszczególnych spotkań były nast.:

W wadze koguciej Łuszczew ski (Legja) zwycię­
ża Słońskiego ru ladą  z parteru . W wadze piórko­
wej Cieślewicz (Cyganiewicz) zwycięża Urbanika 
(L) kluczem niemieckim. W wadze lekkiej Sko- 
bow ski (C) zwycięża Ruska ru ladą z odwrotnego 
chwytu. W wadze półśredniej K rasnow ski (C) re­
m isuje z Grosem  (L). W alka na wysokim pozio­
mie technicznym.

W wadze średniej M lejnek  (C) rem isuje z Rył- 
chow skim  (L). W wadze półciężkiej R rom irski 
(C) rem isuje z Rauschitzem  (L). W wadze ciężkiej 
Schulz  (C) niespodziewanie zwycięża w 5 min. zna­
cznie, cięższego K lingera (L). W ogólnej punktacji 
zwyciężył Lwów 9:5. Sędziował p. Tkawy (C).

----- 0------
WALNY ZJAZD POLSKIEGO ZW IĄZKU 

DZIENNIKARZY I PUBLICYSTÓW  SPORTO 
WYCH odbędzie się w dniach 7 i 8 b. m. w K a­
towicach. Pierwszy dzień przeznaczony jest na 
zwiedzanie Śląska, a drugi na obrady właściwe.

GRACZ ŚLĄSKI HERISCH został zdyskwali­
fikowany na 4 miesiące za podpisanie podwójnego 
zgłoszenia (do Polonii i W arszaw ianki), a po od­
byciu kary  będzie mógł w ystąpić jedynie w W a­
welu.

STWORZONA W KIELCACH LIGA O K RĘ­
GOWA piłkarska nie została przejuPZPN. zatw ier­
dzona wskutek nieform alności jrodczas walnego 
zebrania Kieleckiego OZPN.

NA W IELKANOC NASI PIŁ K A R Z E  rozegra 
ją  kilka spotkań międzynarodowych, a m ianow i­
cie w Krakowie gościć będzie DFC (Praga), który 
spotka się z W isłą i Cracovią, w Łodzi i Poznaniu 
wystąpi Blauweiss (Berlin), do W arszawy przyby­
wa Gedania, a na Śląsku grać będą drużyny Ślą­
ska opolskiego. Nadto projektow any jest przez Le­
gię wyjazd do Rum unji.

O SIECK I I M ICHALAK znani kolarze Legji, 
przenoszą się podobno do Skody, a Korsak-Zaleski 
zamierza także w ystąpić z WTC.

KONIE NASZYCH JEŹDŹCÓW NA ZAWODY KONNE 
DO NICEI (15—25 hm.) zostały już wystane, zaś je id i-  
cy wyjeżdżają 6 bin.

REFERENDUM WŚRÓD KLUBÓW LIGOWYCH o za­
liczanie wyników z rozgrywek w grupach (okres wio­
senno-letni) do meczów finałowych o spadek dało wy­
nik negatywny. Za reformą opowiedziały się tylko Wi­
sła, Warta, Czarni, 22 p. p., Ruch i Warta, a w myśl 
przepisów potrzeba było głosów 8 klubów.

JUBILEUSZOWY TURNIEJ PIŁKARSKI Z OKAZJI 30 
l.ECIA I. LKS CZARNI rozegrany zostanie z udziałem 
LKS, Pogoni, Wisły i Czarnych. Program przedstawia się 
ju. Zwycięzca otrzyma złoty puhar, ufundowany przez 
nie turniejowe Pogoń—Wisła; niedziela 2 lipca spotkania 
turniejowe Pogoń—LKS i Czarni—Wisła. Turniej roze­
grany zostanie systemem punktowym, przyczem mecz li­
gowy Czarnych z LKS liczony będzie również do turnie­
ju. Zwycięzca otzryma złoty puhar, ufundowany pr>ez 
pierwszego prezesa I. LKS Czarni inż. K. Soltyńskiqg<>.

Nowy rekord świata na 600 y.
San Francisco, 2 kw ietnia (tel.). W ram ach za­

wodów lekkoatletycznych w San Francisco świe­
tny średniodystansow iec am erykański Eastm an  
wykazał znakom ita formę. W ygrał on bieg na 
600 yardów w czasie 1.09,2, leiatzym o 1,2 sek. od 
dotychczasowego rekordu fwtafowegn.

(Własna korespondencja Raz Dwa Trzy)

Praga, w kwietniu.
Jest jeszcze dużo rzeczy na świecie, o których Ben 

Akiha nie wiedział, wypowiedziawszy swe słynne zdanie, 
które potem otrzymało święcenia dogmatu. Dajmy jed­
nak temu spokój, lembardziej, że dziś w dobie Hitlera 
jest dość niebezpiecznie powoływać się na Ren Akibę. 
Udowodniliby mu napewno, że metrykę dostał w kahale 
i gotowi tern uzasadnić dodatkowo zakaz sprzedaży 
„Raz Dwa Trzy" w Niemczech.

Z tego świadka więc rezygnuję. Faktem jednak zostaje, 
że Polacy zjawili się na międzynarodowych mistrzo­
stwach zapaśniczych Czechosłowacji jak deus er ma­
china. Dosłownie.. Wyleźli z pociągu na dworcu w Pra­
dze i powiedzieli: oto jesteśmy. Gdyby to tak było dziś, 
w sobotę uważalibyśmy to źa prima żart prima aprili- 
sowy.

Poważnie. Już długie, długie tygodnie minęły od czasu, 
gdy Czesi zaprosili naszych ciężkich atletów na swe mię­
dzynarodowe mistrzostwa z racji 30-letniego jubileuszu 
jednego z najstarszych swych klubów CAK Vinahrady. 
Zaproszenie takie wysłano również do Niemców. Au 
slrjaków i Węgrów.

I oto stała się rzecz dla nas w Polsce wprost niezro- 
miała. Niemcy, bestje posłali odpowiedź zaraz. Tacy już 
są Z całą swą znaną sumiennością, a więc odrazu napi­
sali, kto i kiedy przyjedzie, posłali fotografje i materjał 
reklamowy. Austrjacy delto. Węgrzy to samo. Jedynie 
Polacy zachowali swą tradycję narodową i —

nie odpisali wogóle.
Ani słówkiem (I).

7„,o — przyjechali. To się nazywa działać. Żadne zby­
teczne gadania i zbyteczne korespondencje. Niech mówią 
czyny. Przyjechali i są. Koniec.

Całe szczęście, że jeszcze w ciągu podróży namyślili 
się i z granicy posiali telegram. Dalsze szczęście, że ten 
pan, któremu telegram posłali, ma żonę i to niebylejaką. 
Wysiała gońców na wszystkie strony, którzy wreszcie 
pana sekertarza znaleźli. 20 minut przed przyjazdem Po­
laków. Pan sekretarz puścił w ruch dziesięć telefonów 
i znalazł wreszcie Waszego korespondenta. 10 minut 
przed przyjazdem pociągu. Ja znalazłem wreszcie foto­
grafa i wszystko było w porządku.

Mimo to mam jedną prośbę. Lubię pośpiech i wogóle 
taką pracę, gdzie można błysnąć talentem reportera, 
Ale nie chodzi tu przecież o mnie. Polski Związek Gięż- 
koałletyczny ma chyba inne cele, niż dostarczać mi ma- 
terjału i sposobności do błyskania talentem. Tam musi 
komuś rozbłysnąć się w głowie i panowie muszą zrozu­
mieć, że takie rzeczy nie uchodzą poproslu. Więcej, że 
nie śmią się powtórzyć. Nie wolno tak stawiać kogoś 
przed faktem dokonanym. Czesi, nie otrzymawszy odpo­
wiedzi i wogóle znaku życia, zaprosili sobie zamiast Po­
laków innych zawodników. Teraz mają ich zadużo! W 
dzisiejszych czasach jest napewno lekkomyślnością, jeśli 
ktoś szafuje zbyt rozrzutnie swemi pieniądzmi. Ale jak 
nazwać takie nieliczenie się z pieniądzmi cudzego. Okre­
ślona tego Czytelnik się domyśli.

Jeszcze jedno: pono przedwczoraj wysłano do Czechów 
list. Do dzii nie doszedł... Abstrahując od faktu, że moż­
na było ten list wysłać o jakąś godzinę wcześniej, zwa­
żywszy, że zaproszenie przyszło przed miesiącem zgórą, 
radzimy panu, który miał ten list posłać, aby skontro­
lował kieszenie swego palta. Prawdopodobnie list ten le­
ży tam dotychczas. ♦ » «

Dość. I)o I’ragi przyjechali trzej zapalnicy: Gansera 
(waga kogucia), Garilawski (pólśrcdnia) i Geslwiński (pół­
ciężka), oraz dwaj kierownicy pp. Hain i inż. Zyzik. Na 
dworcu przywitał -ekspedycję polską sekretarz czeskiego 
związku p. Menszik, poezem Polacy udali się do pobli­
skiego hotelu Wilson, gdzie mieli przygotowaną kola 
eję i kwatery, Z przyjęcia bardzo miłego i serdecznego są 
chłopcy nasi bardzo zadowoleni.

W sobotę przed południem złożyli obaj kierownicy wi­
zytę w poselstwie Rzeczypospolitej w Pradze, gdzie przy­
jęci zostali przez attache wojskowego pułk. Czerwińskie­
go i attache prasowego p, Wierzbiańskiego. Dziś wieczo­
rem w późnych godzinach nocnych walczy Geslwiński, 
Ganzera i Gardawski walczą dopiero w niedzielę.Z za Kulis wnfazdlu.

Zobaczymy. Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że 
nic przyjechali dwaj najbardziej otrzaskani międzynaro­
dowo zapalnicy — Gałuszka i Bajorek. Z Krakowiani­
nem jest jednak hislorja prawieźe t a j e m n i c z a .  Pono 
kluh oświadczył, że nie może udzielić mu żadnego fi­
nansowego wsparcia na ten wyjazd. To jest jeszcze zro­
zumiałe. Związek jednak telegraficznie zawiadomił Ba­
jorka, że pokrywa koszta związane z jego wyjazdem i 
wezwał go do Katowię. Tym razem podobno nie nadeszła 
już żadna odpowiedź.

W ten sposółt slracililmy najpoważniejszy nas: atut 
u> Pradze. Gęstwiński silny fizycznie nie wytrzymuje je­
dnak na macie* dłużej niż połowę tych potrzebnych. 15 
niinut. Potem nie dopisuje mu już oddech. Gar-lawski

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R JA N  D Ą B R O W S K I.
R E D . O D R . D r A D A M  O B R U B A Ń S K I. 
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 . 
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jest po raz pierwszy zagranicą i łen brak rutyny musi 
się na nim odbić bezwątpienia. Tak więc liczymy w 
pierwszym rzędzie na Ganzerę. Tylko, że dziś okazało 
się, że mo on przeszło 2 ky. nadwagi i jeśli nie „zrzuci“ 
tego do jutra, będzie źle. Gdy mu się to uda, może być 
równie źle. Takie forsowne pozbycie się 2 kg. w ciągu 
jednego dnia nie może przecież znieść organizm człowieka 
łak sobie i bez konsekwencyj.

P o ra łk i naszych reprezen tan tów .
Praga, 2 kwietnia, (teł. wł.)

Mistrzostwa rozpoczęły się w sobotę od dźwigania cię­
żarów, w których to zawc(dach Polacy nie Brali udziału.

Zawody te przeciągnęły się do późnych godzin nocnych. 
Większą część zwycięstw odnieśli Austrjacy, ciągle jeszcze 
w tym dziale stanowiący świetną klasę. Jedynie w wa­
dze ciężkiej zwyciężył mistrz świata Czechosłowak Pszeni- 
czka, który pod nieobecność swego kolegi i zwycięzcy 
olimpijskiego Skobli nie miał właściwie konkurenta. Dal­
szym sukcesem Czechów było ustanowienie kilku nowych 
rekordów państwowych.

W alki zapaśnicze
rozpoczęły się defiladą wszystkich zawodników, których 
przedstawiono publiczności. Z naszych walczył jedynie 
Geslwiński. który czekai na swą kolej prawie do północy. 
Pomorzanin zwyciężył Czecha Hampla pewnie w przecią­
gu 4 minut. Gęstwiński miał od samego początku przewa­
gę i wkrótce też przednim „półsuplesem“ kładzie Ham­
pla na łopatki.

Mniej szczęśliwie poszło już w niedzielę po południu:
trzy walki i trzy klęski,

przyczem zawodnicy nasi nie mogą uskarżać się na nie­
przychylny los. Wszyscy wylosowali przeciwników stosun­
kowo groźnych, nie przerastających jednak ich możliwo­
ści. Porażki Gęstwińskicgo i Ganzery są wprawdzie nie­
szczęśliwe, ale dużą winę ponoszą i zawodnicy sami swym  
lel.kaniyllnym sposobem walki. Obaj ponieśli I. zw. klę­
skę samobójczą.

Gardawski miał już zgóry pozycję niesłychanie trudną. 
Przeciwnik jego ważył pełne 72 kg., Ślązak niecałych 67 
kg. Przy strenowaniu jakich 70 dkg, móyl walczyć w wa­
dze lekkiej, gdzie miałby wielkie szanse.

Ganzera—Maudr, wałka od samego początku żywa i 
zajmująca. W 4 minucie Ganzera chwyta Maudra, podnosi 
go w górę, zakręca młynka i obaj padają na ziemię, do­
tykając równocześnie łopatkami materaca. Wedle orze 
czenia sędziów, pierwszy dotknął się Ganzera i zwycięża 
Maudr.

Gardawski — Rosenberg. Po 15 minutach walki ogłasza- 
śnie. Ze względu na wielką ilość zgłoszeń, walczy się 
mianowicie na trzech materacach równocześnie.

Gardawski — Roseni»erg po 15 minutach walki ogłasza­
ją sędziowie

zwycięstwo Czecha na punkty.
Była to typowa nierozegrana walka. Żaden zresztą prze­
ciwników nie zdobył ani jednego punktu. Czech silniej­
szy fizycznie i miał nieco więcej ataków.

Gęstwiński—Skreczek. Powtórzyła sę znów tasama hi- 
storja, co u Ganzery. Gęstwiński w ataku upada z Cze­
chem na ziemię i momentalnie dotyka się w 5 minucie 
materaca łopatkami. Dotychczas miał cały czas przewagę 
i liczyliśmy napewne na jego zwycięstwo. Klęskę swą za­
winił poniekąd przez własną lekkomyślność.

Wieczorne walki skończyły bezapelacyjnie karjerę na­
szych zapaśników. W sumie występ Polaków na arenie 
międzynarodowej

zakończył się niepowodzeniem.

Poniżej na prawo: Polska drużyna allelóui na dworcu praskim. Stoją od prawej: Ganzera. Gardawski, Zyzik, Hain 
(obaj kierownicy), Gęstwiński. Pierwszy od lewej sekretarz Związku czeskiego p. Menszik. Na lewo: Gęstwiński

podczas .ważenia.
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Nie łudzimy się więc zbytnio, lembardziej, że konku­
rencja jest niezwykle silną. Węgrzy, Niemcy, Austrjacy 
i Czesi to przecież najsilniejsze niemal narody w Euro 
pie, tern więcej więc należało ekspedycję tę przygoto­
wać nieco staranniej. Wśród zgłoszonych zawodników 
roi się wprost od najrozmaitszych mistrzów świata i 
Europy, a Ganzera np. ma w swej wadze taką „armatę", 
jak mistrz świata Niemiec Leucht. Smutno. Ilohu.

Trzej zapaśnicy wysłani do Pragi mieli zapewne najlep­
sze chęci. Wielki turniej międzynarodowy wymaga jed­
nak czegoś więcej, a przedewszystkiem rutyny. Z trójki 
polskiej najhardziej podobał się Gęstwiński.

Ganzera odczuł dotkliwie forsowne „zrzucenie" kilku 
kilogramów wagi w ciągu jednego dnia. Poza teni stanow­
czo nie hyl w formie. Gardawski nie powinien się znie­
chęcać swem niepowodzeniem. Jest to jego pierwszy wy­
stęp międzynarodowy i ine mógł się inaczej skończyć.

Organizacja zawodów wzorowa, zasługująca na najwię­
ksze uznanie ze względu na wielką ilość zawodników.

W yniki spotkań wieczornych
były nast.:

Gęstwiński zwycięża na punkty Vilasa. Zwycięstwo Po­
laka nie ulega wątpliwości przez cały czas spotkania. — 
Krgenęr (CSL) kładzie Gęstwińskicgo. Polak miał już 4 
punkty przewagi, lecz znajdując się w parterze, chwyco­
ny został przez Czecha, podnosi się i chce przeciwnika 
wziąć odwrotnym pasem. Fatalnym trafem Polak zawa­
dził jednak nogą o materac i upadł na łopatki.

Leuchl (Niemcy) bije Ganzerę. Leucht jest mistrzem 
świata i zwycięzcą olimpijskim, to też co do wyniku tej 
walki nie mogło być żadnego złudzenia. Mimo wszystko 
Ganzera trzymał się stosunkowo dobrze. W pierwszych 
minutach już Niemiec uderzył go głową o ziemię i Polak 
był przez chwilę zamroczony, przetrwał jednak do ostat­
niej minuty, w której Niemiec zrobił w parterze niespo­
dziewany wypad i dostał swego przeciwnika na łopatki 
tuż przed końcem zawodów.

Gardawski pokonany zostaje przez Liszkę (CSL) na 
punkty. Była to niezwykłe elegancka i sympatyczna wal 
kt. Polak miał początkowo trzy punkty przewagi, które 
Czech zdołał jednak nadrobić w parterze. Ocena zwy­
cięstwa Liszki nie była jednolita, gdyż jeden glos odda 
ny został za Polakiem. j  Rcthn

W A LK I ZAWODOWYCH BOKSERÓW odbę­
dą się 9 kw ietnia w cyrku warszawskim, przy- 
ezem wezmą w nich udział Górny, Jutkow iak, W y­
socki, K antor, Borenstein, Niesobski, Kokot a z za­
granicznych Francuz Raphael oraz prawdop. je ­
szcze dwóch zawodników zagranicznych.

BOCHEŃSKI zamierza zmienić barwy klubowe i opu­
ścić AZS warszawski. Podobno przenieść się on ma do 
Legji.

W PRASIE NIEMIECKIEJ rozeszły- się pogłoski, że 
Jędrzejowska ma przenieść się na stałe do Anglji, gdzie 
objęłaby posadę w konsulacie polskim w Londynie.

POZNAŃSKA LEKKA ATLETYKA zasilona zostanie w 
nadchodzącym sezonie kilkoma znanymi zawodnikami, a 
mianowicie Turczykiem, Balcerem i Nowakiem.

WARSZAWSKI AZS pozyska niebawem kilku znanych 
lekkoatletów z Klukiem (dawniej Sokół Lwów) i Hula­
nicką (Grażyna) na czele. Natomiast Kuźnicki nosi się 
z zamiarem opuszczenia AZS.

WALASIEWICZÓWNA wyjechała w niedzielę z War­
szawy na wielką wycieczkę „po słońce Afryki" okrę­
tem „Polonia".
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:egrano już^szereg turniejów tenisowych w k r a ju  zaś pilnie przygotowuje się korty do nowych 
białym sporcie. Szczególnie pilne w treningu są punie. Jedną z entuzjastek tenisu widzimy m 

zdjęciu, oglądającą swą rakietę w przededniu nowego sezonu.


